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W miarę zDiiżania się terminu rozpoczęcia 
jesiennej sesyi Rady państwa, dyskusya polity
czna z kwestyj ogólnych powoli zwracać się po
czyna do spraw konkretniejszych.

W pierwszym rzędzie, zwracają uwagę na 
porządek dzienny najbliższych posiedzeń izby.

Wiadomo, że rząd, prawdopodobnie na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń izby przedłoży bu
dżet na rok 1902 i domagać się będzie rychłego 
załatwienia nietylko tego przedłożenia, lecz także 
i budżetów zaległych za lata poprzednie

Wszystkie stronnictwa, którym na prawi- 
dłowem funkeyonowamu parlamentu zależy, przy
czynią się bez wątpienia do tego, aby izba jak- 
najrychlej przystąpiła do obrad nad tudżetem  i 
żeby dotyczące dyskusya byłe ściśle rzeczowe i 
spokojne.

Najumiarkowańsi atoli politycy wyrażają 
zdanie, że ze względu na obfity materyał, w sto
sunku do zbyt krótkiego czasu, załatwienie w s z y  
s t k i c h  zaległych preliminarzy państwowych za 
lata ubiegłe, będzie fizycznie niemożliwem i że 
rząd będzie zmuszonym domagać się kilkumie
sięcznego prowizoryum.

W samym fakcie uchwalenia kilkumiesię
cznego prowizoryum budżetowego na r  1902, o 
ile ono byłoby wywołane potrzebą przeprowadze
nia dokładnej, rzeczowej dyskusyi nad budżetem 
— nieupatrywalibyśmy żadnego nieszczęścia. Wo 
lelibysmy naw et aby tę drogę wybrano, aniżeli 
czyniono jakieś dalej idące skrócenia obrad bu
dżetowych, które był'-by jedynie wówczas wska 
zane. gdyby opozycya chciała wnoszeniem „wuio 
sków naglących", które bynajmniej nie są na- 
głemi i głosowaniami imienneini, zatarasować 
drogę do normalnych rozpraw.

Mówi się tyle o uzdrowieniu parlamentu, 
należy więc nie zapominać i o tem, że jedną z 
najznakomitszych atrybucyj z d r o w e g o  p a r l a 
m e n t u ,  jest prawo przyznawania rządowi bu
dżetu i krytyka działalności rządu przez parla
ment właśnie w formie budżetu wymaganych 
ofiar m&leryalnych. Wszelakie zatem skracanie 
dyskusyi budżetowej, równa się mniej lub więcej 
ukróceniu tego najdonioślejszego prawa reprezen- 
tacyi ludów. Z tego nieaaprzeczonego faktu wy
nika, że żądania skrócenia obrad budżetowych 
muszą uwzględniać usposobienie izby, muszą być 
bardzo ostrożne i uie śnoią iść za daleko. Tego 
rodzaju żądania, zwłaszcza w naszych stosunkach 
parlamentarnych o tyle więc tylko mogą być 
usprawiedliwione, o ile dyskusya budżetowa nie 
mogłaby płynąć normalnem korytem, o ile opo
zycya wyraźny okazałaby zamiar udaremnienia 
normalnych uchwał. O ile je Inakowoź obrady 
toczą się spokojnie i ograniczają się do wypo
wiedzenia prze* posłów słusznych żądań i zaża- 
leA — wszelkie użycie sposobów ukrócenia dy
skusyi budżetowej byłoby nie tylko niesłusznem, 
lecz — powtarzamy — w naszych stosunkach 
parlam entarnych — wielkim błędem politycz
nym.

Na podstawie sprawozdań stenograficznych 
z posiedzeń izby lat ubiegłych, z łatwością wy
kazać można, że zawsze wnioski dążące do 
skrócenia toku obrad, były dla opozycyi pożąda- 
nem hasłem inscenowania burd i awantur, f tak 
np: gdy większość umiarkowana zgodziła się na

to, żeby o wniosKach dotyczących jednej sp ra 
wy przeprowadzić jedną generalną dyskusyę, w 
lot pojawił się protest ze strony opozycyi, a gdy 
większość do protestu tego przychylić się nie 
chciała, wyrodził się wniosek „imiennego głoso- 
w ania“ i — aw antura gotowa

Parlament w ubiegłej sesyi połknął w pra
wdzie gładko ofiarowany jej rrzez rząd miliard, 
lecz chyba nie rna tak naiwnego polityka, któ
ryby w to uwierzył, że n. p. Schonerer i jego 
zausznicy poczuwają się z tego powodu do obo
wiązku nie zabijania czasu studenckimi wybry
kami i wnioskami w guście nadobnego pana 
Ei sen kol ba.

Mate yału palnego jest dość jeszcze nagro
madzonego w naszym parlamencie, dlat .go ostro 
żnie, bardzo ostrożnie /. ogniem.

Ze strony widocznie przez rząd inspirowa
nej, podnoszą się głosy, a pomiędzy nimi i pol
skie, usiłujące już dziś przekonać sfery polity
czne, że skrócenie dyskusyi budżetowej jest ko 
niecznem. Nam się wydaje, że głosy te podno
szą stę co najmniej za wcześnie.

A już zgoła uznać nie możemy potrzeby, 
żeby inieyatywa w tym kierunku wyjść musiała 
ze stiony polskiej.

Rząd z pewnością ani chwili nie .miał oba
wy, że Koło polskie nie będzie z całych sił po
pierało jego dążeń w kierunku rychłego i spo
kojnego załatwienia budżetu i z pewnością jest 
przekonany, że Koło polskie spełni obowiązek w 
obec państwowych żądań.

Ależ czy z drugiej strony Koło, zwłaszcza 
w obecnym składzie nie potrzebuje się liczyć z 
tem, że już podczas dyskusyi budżetowej w sa
mem Kole mnóstwo wyłoń się życzeń i żądań? 
Czyż właśnie zachowawcza większość Koła w in
teresie utrzymania harmonii i ładu w Kole, nie 
ma obowiązku starania się o to, aby dyskusya 
budżetowa w Kole nastręczyła wszystkim posłom 
sposobność do wypowiedzenia choćby najsubtel
niejszych żądań, nawet przeróżnych, powiatowych? 
Na to potrzeba czasu i znowu czasu?

Przy zupełnem uzuamu obowiązków Koła 
polskiego w obec dążeń do przywrócenia ładu i 
porządku w parlamencie — przestrzedz musimy 
przed mepoirzebuem wysuwaniem się naprzód, 
krzątaniem się i zbytnią gorliwością, gdy się 
rozchodzi bądź co bądź o pewnego rodzaju ogra
niczenia najkardynalniejszych praw parlamentu.

  (-*■)

Ł l a o i u g o ?
Czas, omawiając przegraną skoncenlrowa- 

nyoh w czasie ostatnich wyborów, p isze:
Nie ma żadnej wątpliwości — na to się 

wszyscy godzą — że koncentracya i jej pro
gram poniosła walną klęskę. Wybrane zostały 
z jej obozu nieliczne tu i owdzie jednostki, par- 
tya zaś przegrała na całej linii mimo emfazy i 
niemal pewności o własnem zwycięstwie. U nie 
których wybranych jednostek i w naczelnym o r
ganie parlyi we Lwowie widać nawet jakąś chęć 
zwrotu z owej fatalnej równi pochyłej, która pro
wadzi do przepaści, tudzież chęć wypierania się 
dawniejszych, a dziś już niewygodnych i kom
promitujących sprzymierzeńców, ze „skrajnego 
lewego skrzydła".

Dlaczego koncentracya mimo tylu sojuszni
ków i mimo tak szalonej agitacyi, wiodącej za 
sobą całe masy sfanatyzowanych wyborców,

przegrała walkę wyborczą? Pokonało ją  i potę 
piło uczucie narodowe. Nikt nie odniósł zwy • 
cięztwa, tylko uczucie narodowe. Samozachowaw
czy instynkt narodowy, zdrowa myśl polityczna, 
u jednych wyrozumowana i na doświadczeniu 
życia publicznego oparta, u drugich sercem od
czuta, oceniła sytuacyę, że program koncentra
c ji i kierunki jej politycznej działalności są dla 
kraju i najżywotniejszych interesów narodowych 
szkodliwe.

Szkodliwe — dlaczego? 1) Program kon- 
centracyi zmierzał do podkopania stanowiska Ko
ła polskiego w kraju i do osłabienia jego soli
darności, co w następstwach, prostą konsekwen
c ją  rzeczy, czy by przywódcy niektórzy tego 
chcieli lub nie chcieli, prowadzić musiało do roz
dwojenia i rozpadnięcia się Koła polskiego. 2) 
Działalność koncentracji opartą była na współ
działaniu z takimi żywiołami, które cele między
narodowe p o n a d  narodowe interesy przeno
szą, tudzież na współdziałaniu z lakierni partya- 
mi, które zawierały sojusze z radykałami ruski
mi. 3) Z programem i działalnością koncentracji 
sympatyzowały wszystkie wrogo dla naszego kra
ju usposobione w państwie żywioły, wszyscy „na
si najserdeczniejsi".

Punkt pierwszy i drogi wynikał ze samego 
założenia koncentracyi, na tem polegała cała jej 
myśl polityczna i akcya stronnicza. Go do pun 
ktu trzeciego nie czynimy tej ąjmy, ani (ego za 
Fzutu nikomu, ani największemu przeciwnikowi 
— ani nawet orzez myśl nam to nie przejdzie — 
aby w tym względzie robiono jakieś układy, czy 
rachuby — ale jednak od błędu, to nie uwalnia 
przywódców, że ich p a r tja  w kraju poszła na 
taką drogę polityczną, taką rozpoczęła walkę 
przeciwko Kołu polskiemu i stronictwu konser
watywnemu, że się z tego wszyscy kraju wrogo 
wie cieszyli, że po akcyi koncentracyi spodzie
wali się bardzo wiele i sympatyzowali z nią ca
łą duszą. Nikt temu nie zaprzeczy, to są fakty 
zbyt jawne, zbyt uderzające każdego w oczy, że 
począwszy od N . fr . Presse, całego wrogiego 
nam dziennikarstwa niemieckiego, aż do socjali
stów, wszechniemców, radykałów i moskalofilów 
ruskich, organów op. .Kę^a i Korola, a skoń
czywszy na owym akademiku socyaliście ruskim, 
który na ostatnim bankiecie dla p. Bojki głos 
zabierał i ku przerażeniu pewnych menerow 
chwalił koncentrację i zachęcał do dalszej walki 
z obozem konserwatywnym, wszyscy sympatyzo
wali ze skoncentrowanymi, wszyscy dla koncen
trac ji i jej programu i akcyi pragnęli, życzyli 
najgoręcej zwycięstwa.

Tego N . Reforma  nie zaprzeczy. Tak samo 
me zaprzeczy temu, że Da zebraniach koncenlra- 
cyi w Krakowie nie same czysto narodowe po
budki, lecz partyjne cele górę biorą. K to najbar
dziej imperatywnie występuje na zgromadzeniach 
koncentracyi krakowskiej? Kto tam przem awia? 
Kto popiera i patronuje kandydata? Kto tak i?  
pp. Seinfeld, Gross, Daszyński, Frfihling i ich 
„adjutanci**.

Można najdalej posuwać wyrozumiałość, 
można nie mieć żadnych uprzedzeń, chcieć 
wszystko pojąć i wytłómaczyć, ale tego przecież 
nikt nie zrozumie, żeby ci panowie byli sterni
kami myśli narodowej polskiej, byli kierownika
mi czysto polskiej, na narodowym gruncie stoją
cej pracy i polityki. Jedno z dwojga . albo ci 
panowie mają decydujący wpływ na politykę par- 
tyi, gdyż na jej zgromadzeniach rej wodzą, wnio

ski i rezolucye staw iają, albo ktoś zechce może
nam wytłumaczyć, że właściwie co do samej 
istoly rzeczy partya ma przecież politykę trochę 
lepszą, niezależną od tych panów... Ale w takim 
razie jest rodzaj upośledzenia dla nich, a partya 
stawia swych własnych najgorliwszych adheren
tów w najgorszeni świetle. Może lo czysty przy
padek, ale w kaźdMń razie dziwne przypadki 
chodzą po świecie f \  jeszcze dziwniejsze, że 
się tak ciągle te przypadki peryodycznie zja
wiają !

To były powody, dlaczego cały kraj od
wrócił się od koncentracyi przy ostatnich wybo
rach. Rozumieją to już dziś ludzie doskonale i 
wielu wczorajszych jeszcze zwolenników kon
centracyi chciałoby jej program rzucić do 
kosza.

Kto stan wi obóz koncentracyi łatw o się 
przekonać. Dość przyjrzeć się zgromadzeniom wy
borczym i tym wszystkim, którzy w dzień wy
borów oddawali swe głosy na skoncentrowanych, 
a dziś już skonfundowanych kandydatów. A więc 
sztab, złożony z rożnych wielkich mężów i a r
mia, posiadająca drobną cyfrę szeregowców, a 
po za tem są już tyłka skrzydła sojuszników, a 
więc socyaliści, którzy o ile nie staw iają w ła
snych (albo obok własnego kandydata), glosują 
en masse na rzocz koncentracyi i całe tłumy 
mniej oświeconych, robotą radykalno-socyalisty- 
czną przez ostatnich lat kilka sfanatyzowanych 
izraelitów, ulegających nadto wpływom prasy 
wiedeńskiej i różnych pism i organów niemie
ckich, wrogo dla kraju usposobionych. Po za 
tem te małe grupy malkontentów, które się od 
czasu do czasu na partyzantkę tylko z koncen- 
tracyą łączą, np. urzędnicy, pominięci przy a- 
wansie, albo osobistości, które miały dziwne nie
szczęście przy... różnych egzaminach raądowych. 
Ci ostatni stanowią szczególniej nieoceniony m a
teryał subsydyalny dla koncentracyi. Już dziś 
słychać po mieście, jak się ich werbuje wszędzie 
do agitacyi wyborczej na rzecz partyi skonfun
dowanej. „Co, on przepadł przy egzaminie — 
czy to lyiko praw da? — dawajcie go t ul " „On 
się da we znaki tym uczonym, którzy w obozie 
konserwatywnym rządzą — on ma najlepsze 
kwalilikacye do naszego obozu — to nabytek!"

Nie zazdrościmy im tych nabytków.
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(Koresp. Gaz. N ar.) I

W  czasie, gdy list ten do rąk waszych doj
dzie, rozstrzygać się tu będzie wynik walki wy
borczej. Przygotowania są już pokończone; stron
nictwa narodowe dotrzymały kompromisu i nie 
było w tym względzie żadnych konfliktów przy 
stawianiu kandydatur Oddzielną drogą poszli 
ludowcy z pod chorągwi p. Massaryka, stronni
ctwo robotników narodowych i stronnictwo ka- 
tolicko-iudowe; wszystkie te grupy występują sa
modzielnie, nie mówiąc o dzikich którfcy kandy
dują na własną rękę, a jest ich spora ilość.

Ostatecznie ułożona lista komitetu stron
nictwa młodoczeskiego obejmuje 70 kandydatów, 
z tych 38 w kuryi wiejskiej a 32 w miejskiej. 
Reszla w liczbie około 20 przypada na kandy
datury kompromisowe: staroczechów, agraryuszów 
i wspólnych kandydatów w okręgach mieszanych,

którzy będą musieli stoczyć zażartą walkę we 
dwa ogn ie: z Niemcami i czeskimi ludowcami. 
W okręgach mieszanych kandydują: w K rum - 
łowie i Kaplicach F. Szpaczek, w Hartmanioach 
A Kalina, w Horszowym Tynie i Stizibrze Fr. 
Szwarc, w Manetinie J, Knedlhans; w kuryi zaś 
miejskiej w Volarach dr. Mirosław Stransky.

Robotnicy narodowi staw iąją swoich kan
dydatów w kuryi wiejskiej i miejskiej ; w pierw
szej z nicn dziewięciu, w tej liczbie aż pięciu dzien
nikarzy. W miastach staw ia to stronnictwo 11 
kandydatur, razem przeto 20. Kandydują natu
ralnie: Klofacz, Fresl i Kovarzovicz, redaktor 
pisma Czeska detaokracie.

Zgromadzenia wyborców z kuryi większych 
posiadłości odbędą się w przyszły poniedziałek, 
w P rad ze ; wybory nastąpią nazajutrz Wybor
ców ordynatów jest 46, innych właścicieli więk
szych posiadłości 407. Pierwsi będą wybierali 16 
posłów w sali obrad pałacu namiestnikowskiego; 
drudzy równocześnie w tym samym pałacu, 
w wielkiej sali recepcyjnej.

Na podstawie wygotowanych już list kan
dydatów w ybrani zostaną niewątpliwie w kuryi 
ordynackiej: K. hr. Buquoy, F. hr. Chotek, H. 
hr. Clam Martinie, E. hr. Czernin, J. br. Do- 
brzeusky, O. hr. Harrach, J . ks. Lobkowicz (m ar
szałek kraj.), E. hr. Mensdorff, A. hr. P aar, W. 
hr. Schoenborn, K . ks. Sehwarzenberg, L. hr. 
Sternbcrg, A hr. Sylva Tarouca, Franciszek hr. 
Thun, Jarosław hr. Thun i E hr. Wolkenstein. 
W wyborach tych, jak wiadomo, liberalna szlach
ta  niemiecka żadnego nie będzie brała udziału.

W kuryi nieordynackiej kandydatami kon
serwatywnej szlachty czeskiej są : K. br. Brand, 
L hr. Brandys, dr. J . Burian, R. Cicvarek, dr. 
F. hr. Deym, V. Fabian, J. Hlavka, ks. dr. J. 
Horak, wielki mistrz krzyżowców J. br. Hruby 
z Jeleni, ks. kan. M. Karlach, E Kokesz ze Sva- 
rowa, ks. biskup F. Krasi, prowineyał Augusty - 
nianów ks. A. Labler, Ferd. ks. Lobkoric, J . 
Mayer, dr. O. Mettal, A. Mixa, G. Pabstman, 
O. br Parish, G. Pilz, prof. J. Prażak, V. Ryoh- 
iy, ks dziekan Roszkot, F. Sajfcrt, ks. kan. J. 
Sedlak, J. Stejskal, W. Szembera, V. Szulc, H. 
Szutterstein, Z. hr. T hur, F. Tomaszów, T. Vo- 
jaczck i K. M. hr. Zedtwit*.

Kandydatami kompromisowymi liberalnej 
szlachty niemieckiej są : F . br. Aehreulhal, J. 
Baernreither, F. hr. Clam Gallas, M. ks. Ffir- 
stenberg, R. br. Geymueller, W. Grosz, F r hr. 
Hartig, opat ks. Helmer, K. Hermann, R . Jaksch, 
J. Lumbe, F. Milner, 0 . br. Nadherny, E. hr. 
Noslic-Rieneck, L. br. Oppenheimer, R. Perger, 
A. ks. Rohan, prof. J. Schindler, A hr. Wald- 
stem, F . Wańka i K. Weinrich.

W obozie niemieckim nawę! obecnie, bez
pośrednio przed wyborami zamieszanie i rozgar- 
dyasz ogarnia wszystkie niemal stronnictwa. 
Dość powiedzieć, że ani liberali, czyli tzw. postę
powcy, ani ludowcy niemieccy do tej pory nie 
ustanowili wszystkich kandydatur, ani nie ogło
sili list kompletnych Liberali podali listę niezu
pełną. na której figuruje w kuryi wiejskiej 15 
kandydatów, w miejskiej 14, a w kuryi izb han
dlowych 4

Najlepiej przygotowani są do wyborów pru- 
sofile. Ich lisia kompletna obejmuje 40 nazwisk; 
z tego kuryi wiejskiej kandyduje 22, miejskiej 
17, izb handlowych 1. kandydatam i wszechniem
ców s ą : F. Prade, A. Krehan, J. W alter, I-

Wampir.
P o w i e ś ć

PRZEZ

ANTONINĘ MATUSZEWIC.

tUiitg dalszy).

V I I .  L e te ry a  fantowa.

— Panno Lilo, pani się musi na to 
zgodzić!

— Kiedy się boję. Pan mi już raz źle po
radził * tym spacerem w czasie balu, a jeżeli 
to nie pomoże, jeżeli tatuś nie da swego zezwo
lenia.

— Ręczę pani, że da, to ;edyny sposób 
zmuszenia go do tego i będziemy tak szczęśliwi! 
perswadował piękny Rokiewicz, pochylając się za
lotnie ku młodej dziewczynie i hypnotyzując ją  
spojrzeniem swojem.

Stali w rogu wielkiej hali, przystrojonej 
dziś odświętnie. Rozpoczęła się właśnie dawno 
zapowiedziana loterya fantowa, która tłumy osób 
do parku zakładowego ściągnęła. Gwarno było, 
jak  nigdy.

W hali urządzono bufet i wystawę obra
zów, które miały być rozlicylowane przez pu
bliczność, na placu wielkiej fontanny ustawiono 
stoliki z losai. i i papierowemi confetti, które pu
bliczność rozrywała między sobą, obrzucając się 
gradem nieszkodliwych a barwnych pocisków.

Dalej mieściła się poczta, rozsyłająca taje
mnicze pakieciki, nie brakło i fotografa, który 
na tle zieleni ustawiał grupy, chcące mieć miłą 
pamiątkę ze wspólnego pobytu w Zakopanem,

Śmiechy, rozmowa, okrzyki udanej trwogi 
przy obrzucaniu się wzajemnem kolorowemi pa
pierkami, tworzyły chaos taki, że rozmowę pan
ny Liii i Rokiewicza przygłuszały zupełnie; oni 
sami w tłumie zniknęli i daremnie pan Kwiet- 
niowski na drugim końcu hali oglądał się za 
swą jedynaczką.

Pierwszy to prawie raz od balu, że mogli 
swobodniej porozmawiać, bo ojciec Liii pilnował 
jej obecnie prawie więcej jeszcze, niż dawniej 
i bez siebie jej nie puszczał nigdzie.

A skoro tylko spostrzegał, że piękny śpie
wak dłużej z nią rozmawia, wnet stawał koło 
nich, nie dopuszczając do żadnych poufniejszych 
zwierzeń.

Gdy raz Lila zaczęła ojcu opowiadać, iż 
zdaje jej się, że piękny tenor ma zamiar stara
nia się o nią, stary skrzyczał ją  i oświadczył, 
że na coś podobnego nie zezwoli, w rodzie

Kwietniowskieh jeszcze nigdy aktorów nie było 
i nie będzie!

Daremnie Lila wymownemi słowy, spoglą
dając nań trwożliwie, stawała w obronie Rokie
wicza, dowodząc, że aktor a śpiewak to różni
ca, ojciec zapowiedział, że jeżeli jeszcze kiedy
kolwiek o tem wspomni, to ją  z Zakopanego 
wywiezie.

Odtąd zawsze nieuhętDie i z pod oka spo
glądał na tenora, pilnując, by Lila z nim nigdy 
sam na sam nie pozostawała. Młodzi jednak 
dzięki interwencyi pani Miżyńskiej, która ojca 
często swą rozmową usidlić potrafiła, zdołali od 
czasu do czasu choć kilka słów serdeczniejszych 
zamienić.

Pani Marya wobec Liii udawała, że nicze
go się nie domyśla. Co ją  właściwie skłoniło do 
protegowania i popierania starań  Rokiewicza 
o młodą dziewczynę, nie wiedziała sama. Jakaś 
wyższa siła, może wpływ nieugiętej woli pięk
nego tenora oddziaływał na nią w ten despo
tyczny sposób.

Przecież w duszy te ambieye śpiewaka nie 
tylko ją  drażniły, ale wprost ból jej sprawiały, 
nieraz łzy ją  dławiły, gdy widziała go pochylo
nego nad jasnowłosą Lilą.

Odczuwała, że piękna dziewczyna, jeżeli 
serca jego nie posiadała, to na zmysły jego dzia
łała silnie. On wprawdzie zaprzeczał temu, gdy 
byli sami, wydawał się tak zakochany w niej,

tylko jedynie gniewał się i niecierpliwił, gdy mu 
swe obawy wyjawiała, pocałunkiem usta jej za 
mykai i zostawiał młodą kobietę spokojniejszą 
o to, że miłość jego posiadała, roznamięlnioną 
jego uściskiem, marzącą tylko o chwili, gdy za
mieszka w Warszawie, by z mm me rozłączać 
się nigdy.

Śpiewak umiał doskonale lawirować pomię 
dzy lemi dwiema kobietam i; z Lilą sprawa była 
łatwiejsza, powiedział jej wprost, że dla ura to 
wania pozoru przed ludźmi i jej ojcem musi 
czasem pani Miżyńskiej asystować, to jej wy
starczyło, silniejszy uścisk dłoni, długie spojrze
nia, słówko miłości szeptem wypowiedziane upa
jały i o głębokiem uczuciu tenora przekonywały. 
Chciałaby już formalnie zostać jego narzeczoną, 
jej próżność bezmyślna czuła się tem połechtaną 
mile, że została odroźnioną przez człowieka 
oklaskiwanego przez tłumy, ale dotychczas nie 
miała odwagi wspomnieć ojcu, że już jest z nim 
po słowie, wiedziała, że ojciec stanowczo będzie 
się temu związkowi sprzeciwiał.

Rokiewicza ta jej bierność irytowała nie 
mało, daremnie i on przemyśliwał nad różnemi 
planami strategicznemi, któreby mu zwycięztwo 
zapewniły.

Dziś nareszcie doszedł do kom binacji, 
z której był zadowolonym, żądał mianowicie, 
aby Lila napisała do niego list, w którym mu 
rękę swoją przyrzeka.

Dziewczę się wahało.
— A jeżeli to nie pomoże, jeżeli tatuś mi

mo tego nie da swego zezwolenia.
— To jak  Boga kocham, że panią wy

kradnę, nie dam sobie wydrzeć mego najdroż
szego skarbu.

Przysuwał się do niej coraz bliżej, niemal 
ustami czoła jej dotykając.

—  Uważaj pan szepnęła — jeszcze ktoś 
nas zobaczy

— Niech się pani nie lęka, każdy teraz 
sobą zajęty, na nas nie zważają.

— Więc pan koniecznie żąda napisania
listu ?

— Innej rady nie ma. Niech pani zaraz 
pójdzie napisać, a za chwilę przyniesie mi go 
pani, a jutro. . ju tro  będziesz moją wobec 
świata — uścisnął jej rączkę i zniknął w tłumie.

Lila chwilę stała jak  odurzona, a potem 
szybkim krokiem przez halę i korytarz pobiegła 
do swego pokoju.

Spotkała się w drzwiach z ojcem.
— Lila, gdzież ty znowu zniknęłaś, wszę

dzie cię szukałem, aż tu przyszedłem po ciebie.
— Byłam z pannami Litowicz tatuńciu, 

ale tak mnie dziś głowa boli, że przyszłam się 
położyć na chwilę.

(C. d. n.)

Dolecą M IK O Ł A J  L U D W I G
LWÓW. i! OL EL OEORGEM.



GAZETA NAKODOWA z  Wtorku ania 8 Października 1001 Nr. 279

Heinzl, W. Schmidt, W. Hauck, F. Kliemann K. 
W olf (Cieplice), H. Strziska, T. Zuleger, F. 
Brehm, J. Kasper, A. Ansorge, F. Schreiter, F. 
Kutscher, E. Lipka, A. Wuest, F. F ran tzti, I. 
Sandner, J. Franz. Z miast kandydują: K . Iro
(Cheb), J. Budik, E. Bareuther, I. Hofer (Kar. 
W ary), J. Hofmann, W. Michl, F. Stein (Holien- 
elbe), J. Lindemayer, E. Peters, E. Eisenkolb (Cie
plice), R. Pacher, F Franz, L. Bifiml, A. Helzei, 
A. Schalk, G. E rnst (Cheb izba handlowa). Na 
liście tej, jak widać, nie ma nazwiska Schoene- 
rera. Odezwę wyborczą kończy Ostdeutsche R und
schau słowy : „Heil ALldeutschland! Gegen Sla- 
ven, Pfaffen und Clericale !ta * **

Ec h a  w y b o rc ze .
K orop iec  6 października.

Skończyły się już wybory do sejmu, lecz 
radykalny i antypolski ruch, rozbudzony między 
tutejszym ludem przez radykałów ruskich, wcale 
się nie skończył — owszem rośnie on i potęguje 
się z każdym dniem.

Spokój i bezpieczeństwo publiczne są tu 
zagrożone, a głównym motorem tego zgubnego 
rucnu jest ks. Wolański, znany polakożerca.

Publicznie lży on Irdzi ulicznymi wyraza
mi, a słowo „chruń" paaa z ust jego często.

Przed dwoma tygodniami zaatakował on 
na ulicy tutejszego nauczyciela p. Hólzeihuuera, 
gdy ten prowadził dzieci szkolne do kościoła 
i zelżył go. Za przykładem ks. W. poszedł pe
wien radykał ruski, gorliwy zwolennik ks. W. 
i zaatakow ał nauczycielkę w szkole wobec 
dzieci.

Nic więc dziwnego, że już i dzieci szkolne 
s% zepsute, przejęte zasadami radykalizmu. Nau
czycielstwo tutejsze jest bezbronne wobec tego 
zgubnego prądu, szerzącego się między młodzie
żą a podsycanego przez księdza ruskiego. Każde 
dziecko 10-letnie tak się juź na wiecach koro 
pieckich nauczyło, że wszelkie lasy i pastwiska 
są własnością chłopów, że panowie są złodzie
jam i i że jako takim żaden ruski chłop kłaniać 
się nie powinien.

Propagatorem  tej iście szatańskiej nauki 
jest pewien słuchacz praw, szwagier ks. Wołań 
skiego. Ci dwaj bohaterowie russey sieją niena~ 
wiść i waśnie między dwoma bratnim i naroda
mi. N auka ich nie idzie na marne Rusint na
padają w nocy na Polaków i biją ich. Onegdaj 
jakiś radykał russki napadł na poczciwego i spo
kojnego Sosnowskiego, tutejszego mieszczanina, 
rozumie się Polaka, i począł go dusić, a w koń
cu uderzył go dwa razy ryskalem w głowę. Mi
mo, że prokuratorya państwa wytoczyła już śle
dztwo za podburzanie ludu przeciw władzom 
i stanom, to jednak sprawcy złego dalej swoje 
dzieło prowadzą.

ofiaruje dowód prawdy i twierdzi, że artykuł in
kryminowany nie był listem, ale tylko artykuli
kiem w formie listu napisanym.

Dr. Leser wnosi na zawezwanie całego sze
regu świadków na stwierdzenie okoliczności, że 
widzieli, jak kapral wypohezkował żołnierza 
Piżaka.

Dr. Schleicher ofiarowuje dalszy dowód 
prawdy przez zarekwirowane aktów sądowych, 
odnoszących się do kaprala Bacha, żtóry w ła
śnie za wypoliczkowanie Piżaka zasądzony zo
stał na 6 tygodni aresztu. Wnosi dalej na za 
wezwanie dalszych świadków, którzy byli wi 
dzami podczas wypoliczkowania Piżaka.

Po sprzeciwieniu się prokurtatora trybunał 
udał się na naradę

Godzina 2. rozprawa trwa dalej.

C za s  odnowić przedpłatę 
na IV . k w a rta ł r .  b.

K O J f j K  A .

Z izby sądowoj.
L w ów  d 7 października.

( Wojskowość a prasa.)
Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się oświad

czeniem przewodniczącego, że dopuszczeni do 
rozprawy dezerterzy, odbywający obecnie służbę 
wojskową, nie jawili się, gdyż komendzie korpu- 
śnej, wezwanej do ich dostawienia, nie znane 
są adresy miejsca ich pobytu.

Wobec tego, że co do drugiej sprawy, tj. 
defraudacji por. Machinka i tow. jeszcze akta 
nie nadeszły, przystąp.ono do rozpatrywania fa
ktu trzeciego, a mianowicie artykułu, om aw ają- 
cego zbyt surowe postępowanie por. Rolińskiego 
z żołnierzami.

Przedtem jeszcze dr. Lilien, podając adresy 
owych 7 dezerterów, odbywających obecnie służ
bę wojskową w różnych pułkach, domaga się ko
niecznie natychmiastowego ich dostawienia. Od
mówiono i całe postępowanie w tej sprawie od
roczono na 3 dni.

W sprawie trzeciej osk. Reger przeczy, ja 
koby był autorem rzekomych listów żołnierzy, 
omawiających sekatury por. Rolińskiego, nato
m iast przyznaje się do ich autorstw a osk. Wit- 
tyk, ofiarowując równocześnie na treść ich do
wód prawdy przez usta swego obrońcy dra 
Lesera.

Trybunał zgadza się na częściowe przepro- 
dzenie tego dowodu prawdy i uchwala zawe
zwać telegraficznie dwóch świaakow, a nadto 
na wniosek prokuratora i por. Rolińskiego.

W nioskowi dr. Schleichera, ażeby odczytać 
nazwiska owych 15 żołnierzy, podpisanych pod 
inkryminowanymi listami, zamieszczonymi już 
w Głosie przem yskim  odmówiouo, poczem n a
stąpiła przerwa.

Po p-zerwie przystąpiono do rozpatrywa
nia faktu następnego, umieszcŁ mego w artykule 
pt.: „List żołnierzy". Zarzucono w nim podpuł
kownikowi Łukszowi, że żołnierzy dręczy i gro
ził, że co dziesiątego kołnierza każe zastrzelić, 
jeżeli nie wydadzą autorów listów żołnierskich.

Osk. Reger do winy s ę nie poczuwa i dal
szych zeznaa oamawia.

Osk Kolkiewicz również do winy się nie 
poczuwa i ofiaruje dowód prawdy na zarzucone 
Łoluzowi czyny,

Dr. Le»er wnosi na wezwanie świadków, 
celem stwierdzenia, że było taktem notoryczne 
znanym, źe p. Łuksz dopuścił się nadużyć.

P rokurator wnioskowi temu się sprzeciwia. 
Drowi Leserowi zaś sekunduje dr. Zipper w dłuż
szym wywodzie.

Po odrzuceniu wniosku obruńcow, rozpa
trywano nota’kę, odnoszącą się do żołnierzy z 
oddziału sanitetów.

Oskarżony Reger do winy się nie poczuwa, 
dalszych wyjaśnień odmawia, a osk. Kolkiewicz

Lwów. dnia 7 Październiku.
Arcyksięie Otto powrócił do W iednia z po

lowania na jelenie w lasach perehińskich.
Min ster Wittek we Lwowie. Dziś o godz. 

9 rano przybył do Lwowa minister koki ittek. 
Nu dworcu oczekiwali go: namiestnik hr. Piniń- 
sk, dyrektor Wierzbicki, dyrektor policyi Schechtel 
i caiy sztab urzędników z prezydyum kolei pań
stwowych. Ministra powitał najpierw namiestnik 
hr. Piniński; następnie przedstawił ministrowi 
wszystkich dygnitarzy, zgromadzonych na dwor 
cu. Minister, wymieniwszy kilka słów powitania 
z nimi wsiadt w towarzystwie namiestnika do 
powozu i odjechał do gmachu namiestnictwa, 
gdzie zamieszka przez cały czas pobytu we 
Lwowie.

W towarzystwie ministra przybyli : radca 
ministeryalny Stanić, radca sekcyjny br. Baba- 
hans, szef sekcyi Haberer, szef sekcyi dla nowo 
budujących się kolei Wurmb i searetaiz mini
stra Henoch. Wszyscy, z wyjątkiem dr. Henocha, 
który jako sekretarz, razem z ministrem zamie
szka w namiestnictwie, zajechali do hotelu Ge- 
orge’a.

O godzinie 10 udał się minister Wittek do 
gmachu dyrekcyi kolei państw., gdzie odbyła się 
wizytacya biur. O godz. 11 rozpoczęły się audy- 
eneye. Pierwsza przybyła rada kolejowa, w któ
rej skład wchodzą pp.: Skibiński, Baczcwski, Pi- 
iai i Russman. Następnie przybyli radca dworu 
Kom, Engel i Niewiadomski w imieniu proku- 
ratoryi skarbu, potem dyrektor ruchu w Stani
sławowie radca Festenburg, wiele wybitnych 
osobistości i urzędników kolei. Auayencye skoń
czyły się o g dzime 1. Minister w towarzystwie 
sekretarza Henocha udał się z powrotem do na
miestnictwa. Po potudniu zwiedzał roboty około 
nowego dworca, wieczorem o godz. 7 odbędzie 
obiad u namiestnika.

Ks arcybiskup Hryniewiecki wyjechał dziś 
w towarzystwie ks. kun. Tomaszewskiego, z po
rady lekarskiej na dłuższy pobyt na południe. 
Ks arcybiskup zabawi całą zimę we Włoszech, 
potem wyjedzie jeszcze do Egiptu i Palestyny i 
dopiero z koncern wiosny powróci do kraju.

Ksląię Adam Czartoryski z małżonką h ra
bianką Krasinsaą z W arszawy, niedawno poślu
bioną, zjechał 5 bm dc Sieniawy na stały po
byt. Zamek zupełnie odnowiono, a przy bramie 
tryumfalnej powitała ich służba i ofieyaliści, po
dając chleb i sól, zaś dnia następnego przedsta
wiło się im duchowieństwo i reprezentacye gmin 
rozległych dóbr książęcych.

Święto Matki Boskiej Różańcowej, wypada
jące na dzień wczorajszy, obchodzono we Lwo
wie w sposób uroczysty. Zrana odbyły się we 
wszystkich kościołach solenne nabożeństwa, po 
południu zaś wyruszyły procesye dominikańskie do 
rynku, gdzie przed ustawionymi na wolnem po 
wietrzu ołtarzami odprawiono modły do Najśw. 
Panny. W procesjach uczestniczyły liczne rzesze 
pobożnych.

Jubileusz stow. głuchunem/cn „Nadzieja".
W czoraj onchoaziła uroczyście stow. , Nadzieja" 
dwudziestopięciolecie sweg ■ założenia, oraz po
święcenie nowego sztandaru. Członkowie „Na- 
dzie" miejscowi (w liczbie 27) oraz zamiejscowi, 
przybyli z Gródka, Przemyśla, Tarnopola, Gzer- 
niowiec itd. zebrali się wczoraj z rana w swym 
lokalu w „Gwieździe". Wszyscy oni są byłymi 
wychowankami tutejszego zakładu głuchonie
mych. a zaledwie kilku z nich ?■ trudnością może 
się wysławiać. Gdy przybyli później członkowie 
wsp erujący i delegaci „Gwiazdy11, „Skały" i „Je
dności”, udali się wszyscy w pochodzie do ko
ścioła 0 0 . Karmelitów, gdzie po nabożeństwie 
przemówił do zebranych od ołtarza katecheta 
szkoły głuchoniemych, ks. Wagner W końcu do
konano ceremonii poświęcenia sztsndaru i wbija
nia gwoździ w drzewce.

Następnie miało miejsce uroczyste zebranie 
w sali „Gwiazdy” . Przemawiali; prezes stow. p 
Zellinger, następnie ks. Wagner, w końcu uchwa
lono zmianę w tjra  kierunku, aby „Nadziei" do- 
zwoionem bvto występywać ze sztandarem. Po
tem uczestnicy uroczystości wzięii udział we 
wspólnern śniadaniu, na którem wznoszono l iezDe  
toasty. Przeć.o w y , które wygłaszali delegaci sto
warzyszeń zaproszonych, oraz przedstawianie 
myśli głuchniemycn za pomocą mimiki tłumaczył 
jednym i drugim w mowie i gestykulacjach se 
kretarz „Nadziei" p. Wł. Kolesiński, który w za 
kładzie odzyskał mowę.

Popołudniu członkowie zamiejscowi zwie
dzali miasto, wieczorem odbyła się w „Gwie- 
żdzie zabawa z tańcami.

Wyścigi cyklistów odbyły się w niedzielę 
d. 0 bm. przy sprzyjającej pogodzie i licznym u- 
dziale publiczności. Program był dość urozmai 
eony. Pierwszym był wyścig na rowerach— lo()0 
m. Zwyciężył Kazimierz Lewicki, 2. Artur Lang, 
3. Gintler. Potem był bieg pieszy z przeszkoda
mi, urozmaicony tem, że biorący w ni.m udział 
śgigali się na gładki n lorze i wywracali. Zwy
ciężył Sołtynsai. W następnym biegu mieli za 
paśnicy u kół baloniki, bujające na długich ni
tkach, które starali się sobie nawzajem odrywać. 
Zwyciężał — kto z nit naruszonym balonikiem 
pierwszy przyszedł do mety, Tym był p. Onie- 
wicz K aziulerz. zabaw a ta  nie j«3t zbyt niewin
ną, bo w zapale mogą się dwa koła zderzyć a

jeźdźcy wywracają doskonałego koziołka—co też 
naturalnie stało się i wczoraj

W  następnym punkcie, konkursie w jeź zie 
powoinej chodziło o to, aby bez upadku lub do 
tknięcia nogą toru jak najpóźniej przyjść do mety. 
Tego dokonał znów Oniewicz Kazimierz. W wy
ścigu z wyiównaniem na tandemach jechały trzy 
pary, z której pierwszej z miejsca pękła z hu
kiem guma, w<ęc musiała ustąpić z pola walki

Do mety przyszedł ja j pierw K. Oniewicz i 
A. Lang, za nimi K . Glinowski i K. Ostrowski. 
Zajmującym był bieg z przeszkodami. Cykliści 
przenosili swe koła przez płoty, przejeżdżali po
między nastawionymi plotami, przełazili prźez 
beczkę, przebijali się przez ramy naklejone bi
bułę. Prawie tak jak w cyrku.

W biegach nowicjuszów zwyciężyli No
wak, Szaller i Nowodworski.

W następnym wielkim biegu na 3.000 m. 
przyszedł pierwszy znów K. Oniewicz, za nim K 
Lewicki i ‘Wilkowski.

Ostatni bieg był humorystyczny. Cykliści 
trzymali w jednej ręce )ajo na łyżce i starali się 
je nienaruszone dowieść do celu. Pierwszy do 
wiózł je Kuźmierowicz, za nim K . Lewicki i 
Miller P. Lew-icki protestuje, twierdząc, że jego 
poprzednik przytrzymał jajo palcem.

Przed biegami odbyło się korso kwiatowe 
na bicyklach i tandemach bogato i z fan tazją  
przybranych.

Rozprawa Czajkowskiego mordercy służącej 
Iłykównej przy ulicy bakramentek, zasądzonego 
już  na podstawie jednomyślnego werdyktu ławy 
przysięgłych na karę śmierci przez powieszenie, 
rozpoczyna się dziś pod przewodnictwem radcy 
apelacyjnego p. Juliusza Giżowskiego ponownie, 
skutkiem orzeczenia trybunału kasacyjnego, któ
ry pierwszy wyrok zniósł na zażalenie nieważno
ści iż nie wszystkie dowody przeprowadzone zo 
stały co do stanu poczytalności oskarżonego. 
Czajkowski, o kiórym przy poprzedni j rozpra 
wie fakultet medyczny uniwersytetu wydał orze
czenie, że w czasie tym był poczytalny — jest o- 
becnie w szpitalu więzienuym chory i symuluje 
lub też rzeczywiście objawia chorobę umysłową.

Rozprawa rozpoczęła się rano o godz. 9. 
Aktu osK&rzema powtarzać już nie będziemy, 
gdyż cała ta sprawa jest zbyt dobrze znana. 
Cz&ykowski przesłuchiwany, sprawia dziwne wra 
żonie. Zachowuje się apatycznie, każde słowo 
musi przewodniczący formalnie wymuszać od 
niego. Przyznaje się do izvnu i opowiada dość 
szczegółowo, jak mordował Iłłykównę Potem pła
cze i opowiada o swej dwukrotnej ucieczce. Cza- 
sami opowiadanie jego jest bardzo niejasne, cza
sami znów objawia ogromny spryt.

Rozprawa trw a dalej.
Reger sądzony równocześnie w dwóch ta 

lach rozpraw. Dnia 10 bm. odbędzie się przed 
trybunałem sądu apelacyjnego rozprawa prze
ciwko Witoldowi Regerowi o oszczerstwo popeł
nione rzekomo na osobie porucznika audytora 
W olta w procesie przemyskim, który się toczył 
w lutym br. Za przekroczenie to Reger odpowia
dał już przed sądem powiaiowym i został uwol
niony. Obecnie rozpraw a odbędzie się wskutek 
rekursu wniesionego przez prokuratora.

Z Okocimia donoszą nam : W sobotę odby
ło się otwarcie nowego budynku szpitalnego na 
20 łóżek, zbudowanegu przez p. Gótza Okocim
skiego dla robotników browaru, obok dawnego 
szpitala. Wieczorem odbyło się otwarcie nowego 
pawilonu teatralnego w stylu za !<opańskim, obli 
czonego na 300 osób, kila urzędników i robotni
ków browaru

Z Oświęcima piszą nam : W niedzielę 20 
października odbędzie się tutaj uroczyste poświę
cenie inauguracyjne nowo-wybudowanego zakładu 
salezjańskiego. Już kilka dni przedtem zawita do 
Oświęcima ks. Michał Rua przełożony jeneralny 
Salezjanów, a w sobotę o godź. 4.35 popołudaiu 
przyjedzie książę biskup kardynał Puzyna z Kra
kowa. Te^oż wieczora będzie można przystąpić 
w kaplicy sw. Jacka do spow edzi św. i wziąć 
udział w różańcu i uroczystem błogosławieństwie. 
W niedzielę rano o godz 8 ks kardynał cdprawi 
mszę św. a o godzinie dziewiątej w obecności 
namiestnika br. Pinińskiego i innych dostojników 
dopełni poświęcenia zakładu i figury Zbawiciela, 
osadzonej na wieży zakładu. Podczas sumy od
prawionej przez ks. Michała Rua przy asystencji 
kardynała wygłosi kazanie ks. kanonik Bandur- 
ski, kanclerz książęco-biskupiego konsystorza kra
kowskiego. Solennern Te Deum  i błogosławień
stwem zakończy się uroczystość.

W sprawie rzekomego „anarchisty", are 
sztowanego w Kałuszu, donoszą: Aresztowany
miody człowiek jest nieznanym z nazwiska, wła 
mywaczem, jak i jego drugi kolega, który uciekł. 
Ci sami zbrodniarze, wdarli się w nocy z 29 na 
30 zm. do propinacyi w Rożmatowie i chcieli 
tam zamordować sługę propinacyjnego, który im 
przeszkodził w wykonaniu kradzieży. Dali do 
niego wówczas parę strzałów rewolwerowych 
bezskutecznie. Nazajutrz jeden z żydów idących 
na jarm ark do Kałusza, spostrzegł obu drabów 
siedzących w rowie przydrożnym i wskazał ich 
żandarmowi Zdobylakowi, który właśnie patro
lował na gościńcu. Kiedy się jednak żandarm 
zbliżył do włamywaczy, starszy uciekł, młodszy 
zaś wydobył rewolwer i dał do żandarm a sześć 
strzałów. Dwa z nich zraniły Zdobylaka w palce 
prawej ręki. W ówczas żandarm strzelił i zranił 
ramię zbójowi.

Ten padł, ale gdy żandarm rzucił się, aby 
go aresztować, opryszek podniósł się z ziemi, na 
której leżał i uzbrojony dłutem długiem na 45 
cm., rzucił się na Zdobylaka Zawrzała wście
kła walka; żandarm wprawdzie pchnął bagnetem 
w pierś złudzieja, ale cios nie był dostateczny, 
bo dla zbolałej ręki nie mógł pihnąć dobrze. 
Złodziej dłutem zgiął mu w dodatku bagnet. Po 
walce 10 minut blisko trwającej, zdołał nareszcie 
żandarm ubezwładnić złodzieja, ale i sam był 
nad iniarę osłabiony. Przy pomocy chłopów idą
cych na jarm ark, udało się opryszka sprowadzić 
do aresztu, gdzie przesłuchiwany odmówił wszel
kich wyjaśnień. Przy rewizyi znaleziono przy 
złodzieju 22 naboi rewolwerowych.

Przy tej walce zaszedł także wypadek, na
dający jej prawdziwie tragiczne piętno. Oto strzał 
żandarm a trafił śmiertelnie dziecko wieśniaka i 
to tego właśnie, który żandarmowi pomógł schwy 
t >ć zbrodniarza.

Wyścigi W Sędziszowie, które w niedzielę, 
staraniem gal. tow. zachęty i wzaj. pomocy w 
chowie koni, urządzone zostały, miały następują
cy przebieg

W biegu pierwszym o nagrodę pań (meta 
1600 m.) zwyciężył „Faire part" p. M. Jędrzejo- 
wicza.

W biegu drugim przychówka stad półkrwi 
(m ta 1600 m.) pb rwszy „Monitor11 Ostaszewskie
go, druga „Dlaczego" M. JędrzejowiCza; trzecia 
„A co" Ostaszewskiego.

W trzecim niegu (m. 140 m ) pierwsza „Elle 
se geoe11 hr. Siem ińskiego, druga „Koiona" 
tegoż, trzecia „Mademoiseue Burlon Doboszyń- 
skiego.

W czwartym biegu (m. 2400) pierwsza „Po- 
ja la  hr. Siemieńskiego, drugi „Count Poletyio" 
Ostaszewskiego, trzeć. „Faire p a r t' M. Jędrzejo- 
wicza.

W piątym biegu (m. 4000 m.) pierwsza
„Licho bez szlarki" porucznika Adamfólda, dru
ga „Rezeda" Stawiarskiego, trzecia „Baronesse* 
Neussera.

W szóstym biegu (m. 1100 m.) pierwszy
„Virad“ Ostaszewskiego, drugi „Zdrajca" hr. 
Rom era.

Pogoda była piękna, lecz publiczności ze
brało się bardzo mało, nawet z najblższego są
siedztwa nie było zjazdu.

Zwierzęcego czynu dopuścił się kondutor 
Jan Strojny, w pociągu, zdążającym przed kilku 
dniami ze Lwowa uo Tarnopola. Pociągiem tym 
jechała 15 letnia córka adwokata tarnopolskiego
T., wracająca za rocznym bileiein jazdy ze Lwo
wa, dokąd jeździła dwa razy tygodniowo na lek 
cye do konserwatoryum. StrojDj dał jej osobny 
przedział w drugiej klasie i podczas jazdy usiło
wał popełnić ua niej gwałt. Na krzyk dziewczę
cia zbiegli się pasażerowie i przeszkodzie wyko
naniu zbrodni, za którą Strojuy został natych 
miast zasuspendowany.

Nowy posterunek żandarmeryl ustanowiono 
w Brzezinie, po w. bialski.

Stojałowczycy o ludowcach. W ostatnim 
W ień  :m czytam y: W niedzielę pokazywano Kubę 
Bojka we Lwowie -  tak prawie jak w cyrkach 
lub panoramach pokazują — wielkich siłaczy, 
albo rzadkich karłów, lub inne wyrodki, bądź to 
dobrymi bądź szpetnymi przymiotami, od innych 
zwykłych śmiertelników się wyróżniające. O Ku
bie Bojku trzeba to z góry powiedzieć, że on się 
w rzeczywistości nie wyrodził od innych Kubów 
i Wojtków — w y  r o d z i ł  i go, jak  mówią re
klamą gazeciarską, dwaj przedsiębiorcy — im 
presariami ich nazywają — polityczni: Wysłouch- 
Stapiński.

Bojko ma twarz gładką i gębę wyrobioną, 
więc dla impressanów m ateryał dobry. Za nie
dawnych lat takim okazowym chłopem był „Ma
ciej Szarek". Ale jak to bywa Maciek się posta
rzał — więc poszukano młodszego i gładszego 
Kubę. Szkoda jednak naprawdę, że chłop z ta
kim rozumem daje się „pokazywać" dla zysków 
przedsiębiorców. A le to wszystko Kubie i jego 
inipi essariom w Ano. Nie wolno jednak Kubie 
przemawiać w mieniu l u d u  c a ł e g o ,  skoro 
w własnym powiecie nie miał większości, i skoro 
w całej Galicyi „ludowcy" zaledwie paręset u- 
zbierali głosów, i to nie bez „smarowaniu" — 
a rzeczą jest nieza vodną, że co jak  co, ale 
„ c h ł o p  l i b e r a ł " ,  chłop dający się p o k a- 
z y w a ć ,  jest niezawodnie prawdziwym w y r o d 
kiem.

W ministerstwie oświaty, jak donosi Allge- 
meine Correspondenz trzecie miejsce szefa sekcyj
nego, opróżnione po zamianowaniu dr. Rezeka 
ministrem dla Czech, ma być obecnie obsadzone 
a jako kandydatów na to stanowisko wymienia
ją  radców ministeryalnych Józefa K anera i dr. 
Maksymiliana Hussarek-Heinleina. (Wiadomość ta 
nie zdaje się nam prawdziwą, gdyż dr. Rezek 
tylko pod tym warunkiem przyjął powołanie do 
gabinetu, aby miejsce jego w ministerstwie i- 
światy pozostało zarezerwowane. Frzyp. Redak 
cyi Gaz. Nar.).

0 księstwo rydzyńskie. Opis procesu, toczą
cego się w Lesznie, uzupełniają dzienniki po
znańskie następującymi szczegółami: Posiedzenie 
budziło niezwykłe zajęcie W audytoryjm  byli 
obecni: ks. ordynat Antoni Sułkowski, hr. W ła
dysław Potocki, wszyscy adwokaci lesznicńscy, 
sędziowie i liczna publiczność. Plaidoyer posła 
dra Dziembowskiego trwało blisko dwie godziny. 
Zabrał następnie jjłos przedstawiciel rządu i wy
wiązała si ■ cięta polemika pomiędzy adwokata
mi, jak należy rozumieć słowa statutu oraz m- 
teneye fundatorów. Po krótkiej naradzie oświad
czył przewodniczący, dyrektor Schlittcr, iż sąd 
pragnie jeszcze dokładniej naradzić się nad za
wiłymi punktami sprawy i dla tego ogłasza od
roczenie wyroku na 10 b. m.

Dr Kramarz za pośrednictwem Slav. Cor- 
resp. z całą stanowczością i energią prostuje po
głoskę, jakoby przeszedł na prawosławie

Bezrobocie. W Żvrovnicy w Czechach wy
buchł strejk we fabryce vyrobów z perłowej 
macicy. Robotnicy zażądali podwyższenia płacy. 
Pracodawcy uchwalili na azisiejszem posiedzeniu 
zgodzić się na żądania robotników, wobec czego 
jest nadzieja, że strejk wkrótce się skończy.

Strejk górników w Leodyum. Z ogólnej 
liczby 22.833 górników, zatrudnionych w 48 szy
bach węglowyca w Leodyum, strejkowało w so
botę 15 004.

Zamach obłękan go. Z Budapesztu donoszą: 
W sobotę pojawił się w ministerstwie spraw ie
dliwości pewien elegancko ubrany pan i zażądał 
widzenia się z sekretarzem sta u u Ignacym Szellem. 
Pouczono go, że ów sekretarz urzęduje w mim- 
nisterstwie spraw wewnętrznych. Wcwczas nie
znajomy oświadczył, że bezzwłocznie tam pójdzie 
i p. Szella zastrzeli. Oczywiście telefonicznie za- 
wiadomiouo pol.c/ę, która wysłała ua miej ce 2 
detektywów. Jakoż za jakie pół godziny przybył 
do ministerstwa ów jegomość żądny zabicia p 
Szella. Na zapytanie agentów policyi czego so
bie życzy, oświadczył bez ogródek: „Muszę go
zastrzelić' i wyjął rewolwer z ki*szen Cnez- 
władniono go i odstawiono na policję. Okazało 
się, że człowiek ten jest obłąkanym. Nazywa się 
Bela Vatney, z zawodu adwokat z Vesprims, 
który kaodydował obecnie do sejmu. Otóż upa
dek przy wyborach przyprawił dra Vatneya o 
utratę zmysłów. Odstawiono go na klinikę.

Słowacy w sejmie węgierekim. Od wielu 
lat Słowacy nie mieli w sejmie węgierskim ani 
jednego niezależnego przedstawiciela swego. W 
ubiegłym okresie przedwyborczym Słowacy wy
tężyli wszystkie swe siły, by poprzeć przy wybo
rach bodaj kilku swych kandydatów. Mimo nie 
słychanej presyi stronnictwa liberalnego zdołali 
wyborcy słowaccy przeforsować czterech (na 10) 
swych kandydatów. Wybrani zostali mianowicie 
dr. Jan  Rużiak w okręgu liptawskim, Jan Va- 
laszka i dr. Veselovsky w okręgu nitrzańskim, 
wreszcie proboszcz Marcin Kolar w okręgu presz- 
burskim. Wybory do sejmu węgierskiego ukończą 
się 10 bm. Słowacy “tawiają jeszcze dwóch swo-

icn kandydatów w okręgu zwoieńskim, mianowi
cie : dr. J. Turzo i M. Zibrina. Do pomyślnych 
gaJl^y także wybór ar. Lubomira Pavlovicza, 
pierwszego w sejmie węgierskim Serba opozy
cyjnego.

W czasie wyborów sobotnich zaobyli Sło
wacy piąty mandat, mianowicie wybrany został 
w okrę tu zwolt Oskim M. Zibtin.

Pojedynek na tle narodowościowein odbył 
się w miejscowości Dalje, na Węgrzech, między 
Czechem, medykiem A. Kresą a Węgrem B. Ko- 
iiyi’em. Pierwszego raniła kula rewolwegowa w 
piersi, a drugiemu zdruzgotał przeciwnik dolną 
szczękę. Powod pojedynku był następujący: Kc- 
nyi wyraził się w jednej z restauraeyj, że Czesi 
są : eine st'eitende IlJ tzpanei. Obecny tam Kre
sa powiedział: Panie, jh je3tem Czechem 1“
Wówczas Konyi zawołał: „Ta branża znajduje
się wszędzie." W odpowiedzi na to Kresa wy 
mierzył Konyi’emu silny policzek, skutkiem tego 
przyszło do pojedynku.

Rozstrzygniecie ®prawy San Gerulamo. Po
długich pertraktacjach pomiędzy rządem włoskim 
a austryackim spór o instytut rzyrnssi św. Hie
ronima został rozstrzygnięty za porozumieniem 
się ze Stolicą św. w ten sposób, iż zgodzono się 
na przywrócenie temu instytutowi dawnego cha
rakteru zakładu dobroczynnego dla Chorwatów. 
Urzędowa „Agenzia Stefani" donosi, że został 
mianowany (niewiadomo przez kogo Frzyp. Red.) 
hr. Rudolf Curon.ni piowizorycznym zarządcą in
stytutu, a rząd włoski uznał swego kom isarza p. 
Susca, który oodał klucze zakładu Łr. Coroni- 
niemu i ks. Prof. Pazmanowi

Korespondent nasz (K . R .)  donosi nam, żfc 
mianowanie prowizorycznego adm inistratora au- 
stryackiego, nie wyklucza kreowania w myśl 
bulli papieskiej kollegium przy instytucie di San 
Gerolamo, ani też nie ■■ prowadza żadnej zmiany 
w protektoraewie Austryi. Zresztą bulla papieska 
nie odmawiała instytutowi har*.steru zakłada 
dobroczynnego. W atykan nie ustąpił ze swego 
zasadniczego stanowiska, a rząa włoski wyszedł 
z honorem w całej tej zawiłej sprawie.

Rzymskie dzienniki opozycyjne wobec ta 
kiego rozstrzygnięcia sprawy silnie atakują rząd, 
a szczególniej ministra spraw zagranicznych, 
rrrzepowiudają, że sprawa ta  odbije się wkrótce 
silnem echem w parlamencie na Monte Citorio.

Kurhan. Z Moskwy donoszą: W pow. mo
skiewskim na brzegu Oczu odkryto stary knrhan, 
w którym — jak przypuszczają — pogrzebano 
niegdyś zwłoki Litwinów z oddziału ks. Sapiehy 
i Lisowskiego.

Zmarli W Warszawie um arł jeden z naj
wybitniejszych przemysłowców Ludwik Szwede, 
przeżywszy lat 85.

W Myślenicach umarł dnia 5 b. m Roman 
Gąsiorowski, b. profesor czernichowskiej szkoły 
rolniczej, uczestnik walk węgierskich w legionie 
polskim, następnie długoletni tułacz, przeżywszy 
lat 80.

Przeniesienia. Nanrestnik przeniósł star
szego komisarza pow. W ładysława Kulikowskiego 
z Wieliczki do Krakowa.

Namiestnik przeniósł weterynarza puw. H. 
Hirscha z Gry nowa do Wieliczki, a oglądacza 
zwierząt M Hajdukiewicza ze Szczakowy do Gry
bowa.

Sąd kraj. wyższy w Krakowie przeniósł 
kandela tów A Czerniawskiego z Jaworzna do 
Leźajsua. a A. Opałkę z Lieżajska do Jaworzna.

*
Między lekarzami.
— Wyświadcz mi koleżeńską przysługę...
— Z miłą chęcią I
— Nie mam odwagi się zabić, a muszę 1... 

Zacznij więc mnie leczyć, jakbym był twoim 
pacyentem.

W Kasynie miejsk em odpędzie się w piątek 
11 i w sobotę 12 bm. o godzinie 7 wieczorem 
przedstawień e amatorskie.

Święto Sokole. Całe Sokolstwo polskie ide
alizując w Tadeuszu Kościuszce swego patrona, 
obowiązane jest obchodzić rocznicę Kościszkow- 
ską uroczystem oddaniem hołdu nieśmiertelnej 
pamięci bohatera z pod Racławic. Wywiązując 
się z tego obowiązku, urządza „Sokół" lwowski 
w własnym gmachu dnia 13 bm. o godz 6 uro
czysty wieczór Kościuszkowski, połączony z ćwi
czeniami gimnastycznemu, w skład których wej
dzie ćwiczenie lancą. Po wieczorku odnędzie się 
w górnych salach Towaizystwa wieczornica dla 
członków.

Tow. politechniczne odbędzie pierwsze po 
w akacjach zgromadzenie tygodniowe, we środę 
6 bm. o godz. 7 wieczorem. Na porząJku dzien
nym : odczyt inżyniera p. M. Finkelstema „o bu
dowach żelazno betonowych syitemu Hennetiquo". 
Goście wprowadzeni przez członków będą miłe 
widziani.

Kasyno urzędnicze. Istniejące pod tą  nazwą 
we Lwowie całode towarzystwo daje ciągle do
wody swojej żywotności i dobrze świadczy o ru
chliwości ludzi stojących na czele tej instytucji. 
W ubieg,ą sobotę rozpoczęło . zereg jesiennych i 
zimowych zabaw bardzo udatnym wieczorem, 
który w zupełności zadowolił u. zeslników a To- 
warzystwu przyniósł ładny dochod. Do uświe
tnienia wieczoru przyczynili się przedewszystkiem 
członkowie teatru ludowego miłośników sceny, 
którzy nadzwyczaj udaln<e odgrali komedyę Mar
tina i Monniera „U tancerki" Należy się wielkie 
uznanie dla gry pań Kościukownej i Zieliń
skiej i pana Pilai skiego. Po koncercie muzyki 
24 p. p nastąpiły tańce, które pod doskonałi m 
kierownicf.we n pai.a T.iwurmckiego przeciągnęły 
się do białego dnia. Licznie zebrana i doborowa 
publiczność tuuzież ochocza zabawa dowiodły, 
że kasyno rozwija się bardzo pomyślnie. M.

Colosseum Thorna. Od 1 do 15 pażdzieru. 
ka nowy senzacyjny program. Balet napowietrz
ny z pantominą „polowanie na motyle". W spa
niale efesta świetlne. The Raembler Compar , 
scena żonglerska w paryskiej restauracji Les 
Basi klowni muzykaln., Juiietla Milanowa, sub- 
breika ukraiijska. Claire Laforte, atletka. Helga 
Dumont, tancerka serpentynowa. The 2 Ęrolts, 
ekscentryczni ekwilibryści. Braci» Aleksander, 
akrobaci głową na głowie. M. Meerwald subretka 
Ling and Luiig, chińscy ekscentrycy.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwe przed
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life,

Buety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Najnowsze wełny, jedwabie, barchany polecają &Z we Lwowie, 
p l  Halicki i .
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ftspertjar iwuwskieyo teatru miejakieyu: 
vVe wtorek „Pocałunek" Smetany.
W e środę „Czerwona toga“ .4, B rieuz’a. 

Pierwszy gościnny występ K aliń sk iego .
We czwartek „W esoła dwójna" operetka 

Ziehrera. Debiut W acławy Staszku.
W piątek „Flipota" J. Leoiaitra. Występ 

Kamińskiego
W sobotę „Łapownicy" Ostrowskiego. W y

stęp Kam.ńskiego.
W niedzielę popołudniu ^Kościuszko poa 

RacławicamiJ . — V7 niedzielę wieczór „Pocału
nek^ Smetany.

2 5  P O Z X
iTele^rafeiu i'poo7,tą.)

— Francuskie ministerstwo spraw zagra
n i c z n y  eh poruczyło specyalnemu urzędnikowi ba
danie spraw walki rasowej pomiędzy Niemcami 
a Polakamt na wschodnich kresacn państwa 
prusk*ego.

W instytucie „des science.> politique,su od
będą się nadto wykłady jednego z wybitnych 
profesorów o kwestyi polskiej w Prusiech.

— Proboszcz dobrzycki, ks Niziński przy
łączył się do aktu oskarżenia, który tamtejszy 
dozór kościelny złożył prokuratoryi w Ostrowie 
z powodu najścia kościoła przez żandarm eryę 
pruską.

— Prokuratorya odrzuciła wniosek polskich 
obywateli o wytoczenie procesu redaktorowi 
Posener Ztg., który dopuścił się bluźnierstwa, 
nazywając obrzydliwym bohomazem obraz M. 
Boskiej Częstocho wskiej.

— Władza duchowna oświadcza, że kapłan, 
który w zeszłym tygodniu urządził niemieckie 
nabożeństwo na przeamieśeiu poznanskiem La 
■ram, działał bez porozumienia się z przełożoną 
władzą.

— Prokaraiorya w Gnieźnie skonfiskowała 
u p. Józefa Chociszewskiego se rję  wydanych je 
go nakładem Kart korespondencyjnych z obraz
kami z historyi polskiej.

— W niedzielę otworzono tu sejmik dele
gatów miast ks. Poznańskiego.

— Policy a w Herne w Westfalii uznała 
gimnastyczne towarzystwo polskie „Sokół" za 
polityczne, na mocy tego zażądała imiennego 
wykazu ezłonKów, a gdy jej zaiząd towarzystwa 
tego oamówił, nałożyła na przew odniczącej karę 
pieniężną w kwocie 60 marek.

— Dyrekrya komisyi kolonizacyjnoj wydała 
okólnik do istniejących w obręme jej włości kas 
Raiffeisenowskich, aby kosy te yod żadnym po
zorem me udzielały pożyczek Polakom. Stosown.e 
do tego już kilka kao zarządziło odpowiednią 
zmianę statutu.

— W Toruniu zawiązał się komitet złożony 
z inteligencyi i obywatelstwa celom niesienia ma- 
teryainej pomocy pokrzywdzonym przez proces 
toruński gimuuzyastom.

— W  środę 9 fcm, odbędzie się w Pozna
niu zcbran.e delegatów niemieckich towarzystw 
katolickich z całego Księstwa Na porządku 
obrad żądanie powszechnego zaprowadzenia nie
mieckiego języka w kościele

— SR Wolsztynie odbył się zjazd związku 
prowincyonalnego nauczycieli szkół ludowych. 
Przemawiano za zniesieniem nauki religii i w 
najniższym oddziale szkół ludowychi

•Z
(Pocztą)

— Dowodcą wojsk wileńskiego okręgu wo
jennego mianowany został członek rady wojen
nej, jenerał piecnoty Aleksander Hurezyn, z po 
zostawieniem w radzie wojennej. Pochodzi z ro
dziny szlacheckiej, urodził się w okolicach Wilna 
w r. 1833.

Telegramy i teleloiiematy.
Budapeszt 7 października. W czoraj rauo 

znany był rezultat wyborów z 404 okręgów W 
256 okręgach zwyciężyli kandydaci stronnictwa 
liberalnego; w 74 kossutowcy, w 20 kandydaci 
stronnictwa katolicko-ludowego, w 10 z .rakcyi 
niezawisłej Dgrcńa, w 5 narodowcy, w 1 demo- 
rata , a w 11 nienależący do żadnego stronni
ctwa W  20 okręgach będą musiały być przepro
wadzone wybory ściślejsze, w 4 okręgach uzna
no wybory z powodu wielkich nadużyć za nie
ważne, w 3 wreszcie okręgach zachodzi potrzeba 
przeprowadzenia nowych wyborów, albowiem 
odnośni posłowie zosta i wybrani równocześnie 
w dwóch okręgach Bilans zysków i strat po
szczególnych stronnictw tak się przedstaw ia: 
stronnictwo liberalne zdobyło 16 nowych okrę
gów a straciło 54 dawniejszych Kossuthowcy 
zyskali 29 a stracili 9 okręgów. Stronnictwo lu
dowe zyskało 10, straciło 5. frak ey a  U grona zy

skała 7, straciła 3 okręgi. Nienalbżący do żadne
go stronnictwa zyskali 8 okręgi. Wreszcie kan
dydaci narodowi i dem okric: zdobyli wszystkie 
swój i olręgi.

Rjska 8 października. Tutaj wybrany został 
posłem kandydat stronnictwa liberalnego hr. Ba- 
t lyany, wskutek czego powstało wieikie wzburze
nie wśród wyborców, którzy głosowali za kontr
kandydatem. Lineralnych obrzucono kamienia
mi. W przywróceniu porządku interweniowało 
wojsko.

Budapeszt 8 października. W Versecz wy
brany posłem kandydat stronnictwa liberalnego 
leem ayer.

Dżuma.
Tryest 6 października. Z powodu 

wypadków dżumy w Suiusun (paszalik Si- 
VaS w Turoyi azyat.) zaprowadzono w por
cie iryesteńskiui kwarantanę na wszystkie 
okięty przybywające z Samsun i z Kon
stantynopola.

Jjfeapoi 6 października. „Agencya 
Havasa“ donosi pod datą dzisiejszą: Stan 
znrowia wszystkich osób znajdujących się 
w lazarecie nisickim poprawił się. Wszy
scy izolowani tam, w liczbie 133. mają 
się zupełnie dobrze. Ani w Neapolu ani 
na prowincyi nigdzie nie było nowych 
wypadków zasłabnięcia w Torre del Grec- 
co, które wczoraj skreślono jako podej
rzane, okazało się dziś, źe dżuma jest to 
stanowczo wykluczoną.

Rzym 7 października. Stan zdrowia 
internowanych w N.isita osób, z wyjąt
kiem jednej, jest dobry. Od przedwczoraj 
nie zaszedł żaden nowy podejrzany wy
pad ek.

Anglia i Tranuraal.
Capetown 6 października. Komen 

da hoerska Kruitzingera w sile 200 ludzi 
usiłowała po trzykroć przeprawić się przez 
rzekę Oranje i wtargnąć do kolonij przy
lądkowych, po trzykroć jednak Anglicy 
przeszkodzili temu W rozmaiiyon miejsco
wościach Transvaalu przyszło w ostatnich 
dniaen do potyczek między Boerami a 
Anglikami. Boerów wszędzie odparto.

Capetown 7 października. W wal
ce pod Sterksirom otrzymał komendant 
Pretoriccs śmiertelną ranę. Pułkownik 
Monro stoczył dnia 27 zin. w okręgu 
Barki ycast pomyślną dla niego walkę 
z oddziałem pod dowództwem Myburga. 
Boerzy stracili 11 zabitych.

Kronstnd 7 października. Kolu
mna Holmesa zajęła dnia 1 bm. położony 
na północ Zandritreru obóz komendanta 
Maraisa. Boerzy mieli 2 zabitych 2 ran
nych a 20 dostało się do niewoli. Stra
cili przy tern 27 wozów i około 800 sztuk 
bydła

Różne.
Wiedeń 6 października. Cesarz 

zwiedził wczoraj w południe państwową 
wysiawę ogrodniczą. Honorowy prezes 
wystawy, hr Harrach powitał cesarza
przemówieniem, poczem cesarz oglądał 
wystawę i wyraził kilkakrotnie swe zado 
wolenie. Następnie wśród okrzyków ze 
branej publiczności odjechał do burgu

Jilowy Jork 6 września. Z Wil-
lemstad na antylskiej w jsp .e  Curacao
donoszą, że prezydent Castro zarządził a- 
resztowi»nie w»zystkich członków partyi
nacyonalis.ów w Wenezueli. Z powodu te
go zarządzenia przyszło w wielu miej
scowościach do powstania naoyonalistów.

Boston 6 października. Wybitni 
duchowni i krewni misyonatjM amerykań
skiej Stone, pozwanej przez bułgarskich 
bandytów, wydali do chrześcijan w Ame
ryce odezwę z prośoą o zebranie potrze
bnej na, wykupienie misyonarki sumy, 
której żądają bandym  za wypuszczenie jej 
na wolność.

Konstantynopol 6 października. 
Agencya konstantynopolitańska upoważnio
ny jest do oświadczenia, że rozpowszech

nione ponownie w dziennikach zagrani
cznych wiadomości o rzekomych buntach 
i spiskach w armii tureckiej jak i w 
szczególności zmyślony w zupełności wy
padek w Beyru. ie pozbawione są wszel
kiej podstawy.

Rerlin 6 października. Wczoraj 
wieczorem został ogłoszony prospekt o 
emisyi 4-proeentowych wolnych od po
datków obligacyj pierwszeństwa rosyjskiej 
południowo-wschodniej kolei żelaznej na 
kwotę 32 milionów marek. Subskrypcja 
odbędzie się dnia 10 bm. Kurs emisyjny 
wynosi w Niemczech 96 proc. Obligacye 
mają gwarancyę Rosy i.

Rerlin 1 października. W kołach 
parlamentarnych utrzymują, że niemiecka 
rada związkowa będzie się starała prze
dyskutować tak szybko projekt uslawy
0 nowej taryfie cłowej, aby to przedło
żenie mogło być wniesione do parlamentu 
bezzwłocznie po jego zebraniu się, co na
stąpi 26 listopada.

R z y m  7 października. Policya are
sztowała tutaj niejakiego Natala Glavino- 
vica ze Splitu. Tenże ma być niebezpie
cznym anarchistą i ju t  w Au-tryi był ka 
rany 4-letniem więzieniem. Wtargnął on 
w Watykanie aż do loggii Rafaela, przy- 
czem odgrażał się różnym wysoko posta
wionym osobistościom Watykanu. Znale
ziono przy nim rewolwer i wyostrzoną 
brzytwę. Po odsiedzeniu kary za niedo 
zwolone noszenie broni będzie odstawiony 
do granicy.

R o j u b & j  7 października Przybył 
tu okręt transportowy Urania, na którego 
pokładzie znajduje się przeszło tysiąc Boe
rów z południowej Afryki. Ponieważ prze
szło 70 Boerów zapadło na odrę, przeto 
wstrzymano wylądowanie jeńców.

J*aryż 7 października. Przedwczoraj 
Wieczorem eksplodowała na skwerze „Tri- 
nite* bomba sporządzona z blachy i pro
chu strzelniczego. Jedna osoba została lek
ko ranną. Zdaje się, że ma się tu do czy
nienia z karygodną swawolą.

Raku 7 października. W zadadach 
Ter-Akopowa w Sacunaku wybuchł pożar
1 obj^ł zakłady : kaspijsko-czarnomorski 
Magidonowa i naftociągowy bakuński. Zgo
rzało 40 wiez i dwa rezerwuary. Pożar 
zniszczył wszystkie nowe wieże, zbudo
wane po pożarze czerwcowym. Przyczy
na niewiadoma. Straty wynoszą przeszło 
200.000 rubli.

JLondyn d. 7 października. „Times* 
donosi z Hongkong z dnia 5 b m .: W o- 
kręgu stacyi Hsingning zapanowało poru
szenie, podobne do powstania Bokserów; 
ludność zburzyła tamtejszą misyę. Urzędni
cy tamtejsi nie są w stanie slłumić roz
ruchu.

Rruksela 7 października. Silna na
wałnica szalała w Belgii i wyrządziła w 
całym kraju wielkie szkody.

Konstantynopol 7 października: 
W pobliżu miejscowości Grandsko przy
szło do starcia pomiędzy bandą Bułgarów 
a wojskiem tureckiem. Sześciu Bułgarów 
zostało zabitych, jeden raniony, reszta u- 
ciekła. Miano także rzekomo znaleść dwie 
bomby.

Dział ekonomiczny.
Z wystawy ogrodniczej w Wiedniu. Ce

sarz zwiedzając w s.obotę wiedeńską wystawę o- 
grodniczą, zabawił dłuższy czas w pawilonie pol
skim, gdzie oprowadzał go radca Struszkiewicz. 
Cesarzowi podobały się szczegótnie gruazki i wi
nogrona z pola doświadczalnego w Prądniku 
Czerwonym. Następnie zatrzymał się cesarz d łu 
żej przy wystawie szkoły tarnowskiej i szkoły 
koszykarskiej, dalej przy okazach fabryki kon
serw w Lubyczy królewskiej, przy zbiorowych 
wystawach lwowskiej i stiyjskiej. Cesarzowi 
przedstawiono dra Golińskiego, dalej inspekto
ra plantacyi miejskich w Krakowie p. Ma
łeckiego, p. Szarka nauczyciela z Dąbia, p. Ma
ciaszka, dyrektor i szkoły ogrodniczej w Tarno
wie, p. Sypniewicza, właściciela fabryki konserw, 
p, Piątkowskiego, organizatora wystawy lwow-

fskiej, br. Br unickiego z Podhorzec, p. Freege z 
■Krakowa i fabrykanta nalewek we Lwowie p. 
M iszyńskiego.

Z Polaków na wystawie tej otrzymali na
stępujące nagrody:

Medal V erneuil: Dr. Goliński za zLiory.
Dyplomy honorowe: P. Dunin z Głębowic

za warzywa polne, Towarzystwo ogrodnicze kra
kowskie za warzj wa, Zakład Towarzystwa ogro
dniczego na Prądniku i Towarzystwo zawodo
wych og odników we Lwowie.

Medal srebrny ministerstwa handlu, a zara
zem dyplom honorowy: W ystawa fabryki kon
serw w Lubyczy królewskiej.

Medal srebrny i dyplom zasługi szkoła w 
Czernichowie, a p. Stanisław Szarek, nauczyciel 
z Dąbia dostał następujące odznaczenia: za plan 
ogrodu szkolnego medal bronzowy; za modele do 
nauki ogrodnictwa medal srebrny, za owoce me
dal złoty, za warzywa i nasiona dyplom bono 
rowy.

Medal złoty otrzymała szkoła ogrodnicza w 
Tarnowie.

Mały medal złoty: Andrzej Galii.
Nagrodę państw ow ą: Szkoła koszykarska 

w Skołyszynie.
Medal srebrny : W ystawa koszykarska w

Rudkach; Piątkowski ze Lwowa za warzywa; 
firma Freege z Krakowa za owoce; Jedliczka z 
Skały; kapitan Kulka z Prądnika księżna Ogiń 
ska z Bobrku.

Medaie bronzowe otrzymali: Włościanin Ma- 
rhocki z Uścia solnego za warzywa ; bar. Julian 
Brunicki z Podhorea za warzywa; Towarzystwoi 
ogrodnicze w Tari owie; p. Dąbrowski z Oleska;! 
p Drewniewski z Dojadowa; Screna z Ohlado-I 
wa, Madej z Bolechowie, Miiller, Natalia hr. Ty-j 
szkiewiczowa, Kopeć z Kwaczały, dyrekeya do-, 
men w Nadwornej, Szawłowski z Be ysz, Sądera 
z Rybn ?

Włościanki z B ia łe j: Marya Pałta, Anna
Piekiełek i W iktorya Szwed dostały po dwa du
katy nagrody za wystawione okazy cebuli.

— Lwowska izba handlowa i przemysłowa
odbędzie plenarne posiedzenie w poniedziałek 7 
bm. o godz 6 wieczorem w sali Izby, pl. Ha
licki 1. 10

— Sekretaryat ck. uprz. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego podaje do wiadomości, iż 
z dniem 30 września 1901 roku było w obiegu
4 prc. listów hipotecznych na 23,9''8 200. kor. 
4%  prc. listów hipotecznych na 97,238.200-— kor.
5 prc. premiowanych listów hipotecznych na 
6,581.800 kor. łącznie 127,728.200- — kor.

Asvgnacyj kasowych było w obiegu na 
8,567.300-— kor.

Wiadomości gełduw e.
w ażn ie jsze  zm ian y  kursów  w ostatnim 

tygodnia były następujące:
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy

frach procentowych. 21 września 5 października
Renta papierowa 98-40 98 50
Anstryaoka renta koron. 95-50 95-50
Renta srebrna 98-20 98 40
Renta złota 118-85 118-50
4 prc. węg reDta złota 118*35 118-30
Węg. renta koronowa 92-30 92 70
Anglobanki 2 5 9 - - 259-50
Zaaład kredytowy 610- - 615 50
Węg. bank kredytowy 615-— 623 50
Bank związkowy 420-50 424-25
Austr. węg. beak 1627*- 1 6 3 0 -
UnioD banki 508 -■ 515-—
Anstr. zukł. kred. zi..m.ik. 8 3 2 * - 838-—
L&nderbanbi 381-— 395-50
Alpiny 329-aO 889-75
Nordbany 5500*- 5500-—
Austr. kol pól.-zachód. 452- - 453-50
Kolej doliny Łaby 458 - 4 0 1 . -
Kolej państwowa 616 25 620-—
Kolej południowa 77-50 7 8 -
Tramwaj wiedeński —•- - —•—
Marki papierowe 117 20 117-25

Wiedeń d. 7 października. (Telegram Gazety N a
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 614 25, 
węg. zakładu kredyt. 622-—, Anglobanbu 260'—, 
Unionbanku 518"ó0. Banku dla krajów koronnych 
395 50, Bankvereiuu 424-—, Bodencreditu 838- — , 
Gal. Banka hipot. 527'—, kolei państwow. 618" —, 
kolei południowej 78' —, tramwaju A. 243 -  , B. 
239‘ - , kolei Elbetbal 4o8-50, kolei północnej
 kolei czcrnTowieckiej 520"—, alpiny 337- —
Kima M urany a 420-—, praskiego towarz. żel. 
1425 fabryki broni 2oo" —, tureckie tytoniowe 
273"50, obbg. węg. in.lemniz. 92‘50, renta majowt 
98"50, austr. renta koronowa 95"50, węg. renta 
koronowa 92*20, 5ti let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90-70, 4-procent. listy banku krajów. 92" — , 4 */s. 
procent, listy banku krajów . 9 9 '—, 4-procent Jisiy 
banku hipotecznego 89-50, 4 '/t -proceut. listy baukli 
hipotecznego 97" 15, 5 -procent, listy banku hipot 
109-50, 4-proceut. galic. o b l i g a c .  propinac. 96-55, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. 2 1893 r. 92 65. 
4-pr'>cent. pożyczka m. Lwowa 87-75, losy tureckie 
93-25, marki 117-25, ruble 25375

—  Berlin 6 października. Zamknięcie giełdy. Bank
noty austryackie 85"20, (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus 39-—, Austryackie kredyty 
—1—, Disc. Commaudit — .

— Ptiryi  6 października. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 10112. M ąk- 26'95.

Z  rynków  tow arow yuii.
LWÓW dnia 7 października. (Przedruk z urzędo

wej Gazety Lwowskiej); Psi inica gotowa 7.50 
do 7 70, pszenica na termina 7-25 do 7*60. 
żyto gubOwe 6"30 do 6*70, żyto gotowe na termi
ny 6*25 do 6"75, owies obroczny gotowy 6"60 
do 6*30, owies na terminy g-80 ao 6-80, ję
czmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień brow. 
6"25 do 7-— , groch do gotowania 7*00, do 
9"—, wyka 0" — , do 0"—, nasienie lniane — *—
do —•—, nasienie konopne —•—, b ó b  do
—" —, bobik —-— do —"— , hreozl  6*50 do
7- — koniczyna czerwona galicyjska 45*— do 
50-— , biada 40 '— do 60-—, tymotka. 20-— dc 
25-—, szwedzka —-— do —"—, kukur-idzL stara 
6" do 6’20, nowa —■— do —•—, chmiel stany 
—*— do — "—, nowy za 56 kilo —‘— do —"—, 
rzepi k 12 80 do 13-25, groch pastewny —•— do 
—•—, lnianka 10 75 do 11-—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16*50 dc 
17" —, na terminy 16- do 16"50, w »rranty—*-~ 
d o  .

— Wledbń dnia 7 października. Cokier ^spokojnie) 
20 55 do —•—. Nafta galicyjska 84-35 do —• — 
Spirytns 39-80 do —• —.

Wiedeń dnia 7 października,
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 8‘04 do 8*05, 
Da wiosnę 8*43 do 8 44, na maj-czerwiec —-— do 
—•—, żyto na jesień 7*18 do 7-19, na wiosnę 7’88 
do 7*39, na maj-czerwiec —•— do —"—, kukam- 
dza na wrzesień-paździemik 5*50 do 5.51, na maj- 
czerwiec 5 38 do 5 39, na czerwiec-lipiec — -— do 
—■—, na lipiec-sierpień 0-— di 0"—, owiec na 
jesień 7-21 ao 7-22, ns wiosnę 7 47 do 7 48, na 
m aj'Czerwiec 0"— dr O"—, rzepcL na sierpień- 
wrzesień —*— do —-—, clej rzepakowy na kwieo.- 
maj 0 — do 0"—, na wrzesień -grudzień —■—(I (__._

Usposobienie: w kursach owsa silne, zre
sztą spokojne.

Stan pow ietrza: pięknie.

Budapeszt dnia 7 października.
Kurs w koronach i po 50 klgr

Notowano pszenicę na kwiecień 8*29 do 8*30, 
na maj O-— ao 0 '—, na październik 7*91 do 7"92f 
żyto na kwieć. 7 05 do 7 06, na październik 6*87 
do 6-88, owies na kwieć. 7* 18 do 7*19, na pa- 
żdzierink 6*91 do 6 92, knknrudza na sierpień 0*— 
do 0*—, na paźdz. 5 10 do 5*11, na maj |J902)
5*07 do 5'08, rzepak na sierpień —- — do —'—„

Oferty na pszenicę słabe
Chęć kupna debra.
Usposobienie: spokojna.
Sian powietrza: pada deszcz.

W ażniejsze  zm iany k ursów w ostatnim
tygoduin były następujące:

najniższe najwyższo
pszenioa na wiosnę 8-32 3-37
pszenica na maj-czerwiec — -— —'—
pszenica na jesień 7 89 7-95
żyto na w.osnę 7-36 741
żyto na maj-czerwiec —-— — —
żyto na jesień 7-lfl 7-28
owies na maj-czerwiec 7-15 7*21
owies na lipiec-sierpień —•— —•—
owies na wrzesień-pażdż. 5-48 5-54
kukuicdza na maj-czerwiec 5*39 5-44
kuknrndza na jesień 5-39 5-48
rzi pa na lipiec-sierp. —• —
rzepak na sierpień-wrzesień 1 4 l5 1480

Nadesłane.
Za tę rubrykę Re-l&kcya nie odpowiada.

Bdlsam ThiortYyo I maść uentofolłi może
być na podstawie bardzo pomyślnego orzeczenia 
„Ecole superieure de Pharm acie" w Paryżu z d. 
21 m aja 1897 także do prywatnych osób we 
Francyi wysyłany. W Paryżu główny skład znaj
duje się w Pharma. i, Normale. Jednakże nie 
tylko we Francyi, ale także do wszystkich kra
jów na świecie eksportują te preparaty a w Lon
dynie na S. W. Briston Road 48 i Glasgow Ci
ty, 13 Dundas Street — otworzono osobną filię, 
w której także wszystkie inne galenieckie wyroby 
mają żywy odbyt. W yrób odbywa się wyiącznie 
w Pregradzie.

D r. W ła d y s ła w  K ru s zy ń s k i
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

pow rócił x L u b ie n ia  i ordynuje jak  da
wniej. C h o r ą i c z y i n a  2 5 .

-w o ln y  !b:Ia<3. z. f i ano-u-Siii ego

I v £ a r y  3 3 .

L iz i K i l .

(On).

Moja droga przyjaciółko I 
Nie poślubiaj owego księcia , zaczekaj , aż 

serce Twe przemówi. Cóż powieinwięcej, li nadto, 
że nie wszyscy książęta bywają starzy i łysi. 
Piszę do eiebie z wzrokiem skierowanym na 
twoją fotogrhfię. Czytam na tej drogiej twarzyczce 
rozbudzoną wolę i postanowienie i opowiada mi 
ona o zwycięztwacn, dokonanych nad sam ą so
bą. Nie ma więcej, jak dwa sposooy pojmo
wania życia: buntować się, co nie prowa
dzi do niczego dodatniego — albo poddawać się 
ustawicznie, co nie stanowi jednak dzieła w 
jeonym dniu spełnionego. W drażamy się w to

zwolna, nieznacznie, gadzina po godzinie — a ka
żde usiłowanie dorzuca kamień do budowy, po
wstającej pomału, aż wreszcie kończy się i łączy 
w iikeporuszoną całość. Życie, aby nazwać zno- 
śnem, musimy z wysokości obserwować, nie za
trzymując się po drodze nad szczegółnmi. Po 
wiodzii łem to sobie już niejednokrotnie i powta
rzam, pisząc do Pani.

Jeśli pojęłaś, moja mała przyjaciółko, filo
zofię moją, zechciej ją  naśladować. Nie sądź 
ludzkości według poszczególnych jednostek, lecz 
wedle tego, co od tej ludzkości w odnośnej go
dzinie życia pochodzi; oglądaj dzieło, nie pa
trząc na rekę, która je  stworzyła, u szczytu bo 
wiem odnośnego arcydzieła łatwo dojrzeć możesz 
skazę lub szczelinę. Postępki a słowa filozofów i 
poetów nie zawsze pozostawały w zgodzie ze so 
bą! Jedynie Chrystus stanowił w tern wyjątek — 
i oto dla czego religia, oparta na Jego zasa 
dach, nie zginie, chyba wraz ze światem!...

Lecz spostrzegam się, ie  odbiegłem daleko od 
tego, co chciałem pow ledzieć. Tak. prawda, Pani 
nie jesteś pięknością, jeśli piękność stanowi re
gularność rysów, atoli czoło twoje jest pełne my
śli a wyniosłe czoło jest tern dla twarzy, czem 
słonce dla krajobrazu; upiększa ją  i uwydatnia.

Jest trochę smutku w twych oczach, śmiejących 
się pozornie, usta i linie noska wyrażają wolę i 
stanowczość.

Z tych zwichrzonych włosów, okalających 
twarzyczkę, wnoszę, żeś do buntu skora, — 
stanowią jednak niewypowiedzianą aureolę wdzię
ku i podobają mi się niezmiernie. Wzrok mój 
spoczywa na tej pociągającej fizyognomr!, jak 
motyl na kwiecie Nigdy nie widziałem obrazka 
kobiety, użmiechającej się do mnie a fotografia 
Twoja, Pani, robi na mnie wrażenie, czegoś 
pełnego pogody i karności. Nie rozstaję się z 
nią, i umieściłem ją  w mym portteuilu, lecz tak 
ukrytą, że nikt nie jest w możności domyśleć 
się nawet jej istnienia Jesteś pani uspo- 
kojną ?

Wyjeżdżam wkrótce w dalszą podróż. Ko- 
respondeneya nasza nie będzie przerwaną. Cier
piałbym bardzo, nie otrzymując od Ciebie, Pani, 
wieści — listy Twoje uzupełnią ową przyje- 
mnuść, jaką znajduję w podróży. W zamian ja  
opisywać Pani będę wrażenia, spotkane po dro
dze. Podróż cenię po nad każdą inną rozrywkę. 
To żywioł mój, w którym znajduję wyrównanie 
mego życia zwichniętego i pozbawionego uroku.

Jest to życie żołnierza w koszarach, który marzy 
o tem, aby być na polu bitwy i odnosić zwy
cięstwa.

Jeśli pani możesz —  a sądzę, że jeśli ze
chcesz, to będziesz mogła wybieri się także w 
podróż Rozprzestrzeni ona horyzont umysłu, i lepiej 
nauczysz się są łzić ludzi i dzieła, pi zez nich do
konane.

Zegnam Cię, droga przyjaciółko. Pomnij, 
że odtąd nie jadę już sam, lecz uwożę z sobą 
Twój drogi obraz i oczekuję od Ciebie listów 
na wszystkich przystankach w mej drodze. Przez 
dni fięinaście oddychać będę jeszcze tem samem 
powietrzem, co maleńka moja Pierwiosnka, po
czem poniesie mnie para nad brzeg Ażuru. Pier 
wszym etapem będzie Marsylia, ów port Połu
dnia, potem przilecę całe wybrzeże Śródziemne i 
wiosnę spędzę we Włoszech. Włochy to kraj 
sztuki najdoskonalszej a zstąpiwszy w jej przy
bytki trudno szybko je opuścić. Gdziekolwiek bę
dę, wszędzie i zawsze możesz pani liczyc na 
mnie, jako na najszczerzej oddanego Ci przyja
ciela.

Lisi X I I I .
(Ona.)

P an ie!
Serce moje złamane bolesnym ciosem ! Je 

stem s erotą. Atak apoplektyczny pozbawił życi 
mojego o jc a ! Pożal ij mnie mój drogi przyja 
cielu 1 Czuję się bardzo nieszczęśliwą!

P a n i!

L ist X IV -
(On.)

Gdybym mógł życie oddać w ofierze, aby 
oszczędzić Ci łez, uczyniłbym to z gotowością. 
Śmierć źle w ybiera; pozostawia nieużytecznych, 
a niszczy bezlituśme istoty potrzebne dla szczę
ścia swoich. Nie u-iłuję pocieszyć Cię, Pani. Nie
szczęście, które Cię dotknęło, jest z tych, którego na
wet najżyczliwsza ręka nie zdoła ułagodzić. Dopiero 
po latach znajdziesz ukojenie i jeden tylko Bóg, 
który doświadczył Cię srogim ciosem, on jedynie 
posiada moc wynagrodzenia Twego bolu. Płaczę 
i ubolewam wraz z Tobą - oto czem mogę wy
razić Ci m oje najgłębsze współczucie.

(C. d. n.)

„Victoria“ męzkie i daroskie znane jako najlepsze, 
jedyny skład na Galicyę, stebnowane, od 1‘50 poleca TADHISZ GÓRSKIL w ó w , pl. Nlaryacki 8

(r<kr Hetmańskiej).
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POW IEŚĆ

FLOkENOTI w a e d e n
Z ANGIELSKIEGO.

C Z Ę Ś C  D R U G A .

(Cui.’ dalszy).

Po objedzie pobiegłam do niego pokoju, a 
znalazłszy Alicyę drzem iącą na fotelu przed ko
minkiem, usiadłam cicho i zakończyłam zaledwie 
zaczęty list do Heury’ego.

Najpierw opisałam mu. jak  mnie list jego 
ucieszył, a potem jak  Sara przeszkodziła mi w 
wystaniu listu do niego. O kradzieży w Denham 
Courcie napisałam  też, o wypadku Sary i jej 
m ajaczeniach gorączkowych, i  których wspo
mina ciągle o jakimś złym człowieku, zwiąc go 
raz Jimem raz Woodfallem, o powrocie mr. Ray- 
nera i zaprojektowanej podróży naszej do Mo
naco, w towarzystwie mojej matki.

Nadzieja rychłego zobaczenia się z Hcnrym 
uspokoiła już moje. niejasne skrupuiy. Teraz o-1

czekiwałam na ten piątek z radośnem urie-sie- 
niem.

Potem opisałam mu jeszcze własne ważne 
odkrycia, dotyczące kradzieży w Denham Courcie. 
Napisałam, że mr. Rayner nie brał tego tak se- 
ryo i nakazał mi, abym o tern przed nik.m nie 
wspominała, dopóki on sam rzeczy gruntownie 
nie zbada, co mu też chętnie przyrzekłam

— Widzisz więc, drogi Henry, ze niepo- 
trzehujesz się o mnie niepokoić, teiaz zwłaszcza, 
kiedy jedyny mój wróg w tj m domu, Sara, leży 
śmiertelnie chora, zagrożona, jak twierdzi lekarz 
utratą rozumu. A mr. Rayner przyrzekł mi też 
nie wydalać się więcej z domu, chyba na jeden 
dzień. Ho dziwna rzecz, że ob'e wielkie kradzie
że, najpierw u lorda Dalstona i obecna zdarzyty 
się właśnie podczas jego nieobecności i nie mia
łyśmy żadnego mężczyzny w domu, któryby w 
razie jakiego wypadku czuwał n:id nam i. Zdaje 
mi się też, że obecnie, k.edy mr. Rayner zajął 
się niejako naszym losem, pozbędziesz sję swych 
dawnych uprzedzeń względem niego i odwiedzisz 
nas w Monaco. Wiem dobrze, że i moja mateczka 
poznałaby Cię chętnie, chociaż nic jej jeszcze 
nie pisałam, ale mr. Rayner, który się widocznie 
wszystkiego domyślił, może coś przed nią po»> ie- 
dział. Otóż widzisz teraz jasno, że ani mu przez 
głowę nie przeszły grzeszne myśli, któreś mu in

synuował. Chociaż gdyby je  naw et miał on, lub 
ktokolwiek inny, na nic oneby się im nie przy
dały, bo nikomu w świecie nie uaaioby się od
wrócić mego serca od Ciebie.

Twoja, zawsze Twuja 
Elien.

O piątej godzinie ucałowałam Alicyę, która 
nie spiąć, od daw na dotrzymywała mi towarzy
stwa, i zeszłam cicho po wschodach.

Mrs. Manners zastałam w sieni probostwa. 
Zaprowadziła mnie zaraz do pokoju i mimo swe
go uprzedzenia do wykrętów, wręczyła mi sporą 
paczsę jakichś traktatów , które miss Maud mia
ła w przeciągu tygodnia rozdać w swoim okręgu. 
Prosiła mnie też, żebym jej doniosła, kiedy Sa
rze polepszy się o tyle, ażeby m ogli przysłuchi
wać się czytaniu biblii, przyrzekłam jej to chę
tnie, chociaż nie wierzyłam, że wpływ poczciwej 
mrs. Manners zdoła zmiękczyć zepsutą duszę po
twornej Sary.

Z mocno bijące m sercem dążyłam do do
mu państwa Readych. Mgła gęsta przestraszała 
mnie w parku, przyspieszałam kroku, bo obawia
łam się zabłądzić w powrocie do domu.

Zadzwoniłam i zapytałam o miss Maud, 
służący (zapewne Williamson, obawiający się 
dubeltówki) wprowadził mnie do pustego salonu. 
Wszyscy byli przy herbacie.

Była to moja pierwsza wizyta w rodzin
nym domu Henry’ego. Radość m oją z pobytu 
w tym domu, gdzie on się obracał i żył, tłumiło 
poniżające uczucie zawstydzenia, że niektórzy 
członkowie tej rodziny przyjęliby mnie jako na
trętnego przyDysza. Oglądałam się jednak cieka
wie, usiłując odgadnąć, gd/ie też było ulubione 
miejsce Henry’ego, gdy weszła miss Maud.

Była to około szesnastoletnia panienka, 
przyjemnych rysów twarzy, z oznakami chwiej- 
ności charakteru Nieśmiało, ale uprzejmie poda
ła  mi rękę.

— Mrs Manners poleciła mi oddanie tych 
traktatów  powiedziałam podając jej paczkę.

— Dziękuję; bardzo to uprzejmie z pani 
strony, że chciałaś się fatygować w tej sprawie, 
odpowiedziała.

Teraz przeszła chwilowa pauza obopól
nego zakłopotania, którą nareszcie przerwałam.

— Henry — brat pani — zaczęłam szep
tem, — pisał mi, żebym pani oddała mój list do 
niego.

— Prosił mnie też, żebym przypomniała 
pani, że on dotrzyma swojej obietnicy; dwa ra 
zy podkreślił to słowo.

Zażenowanie panienki znikło w mgnieniu 
oka, równie tajemniczym tonem zaczęła szeptać: 
i — Pisał o tem ? O, to nie zapomniał o

m nie! A czy pani wie, co to  m a być? Obiecał 
mi zaprosić na  przyszłą zimę mr. Raynoldsa. 
Niechże i pani się do tego przyczyni, a ja zro
bię wszystko — cbociażnym się miała nawet 
narazić mamie lub Alicyi.

— Dobrze, dobrze, — przyrzekałam — w 
każdym liście przypomnę mu o zaprosinach mr: 
Raynoldsa, a gdy go zobaczę, to poproszę ustnie.

— Och, jaka pani dobra! Ale na to trzeba 
jeszcze długo czekać - westchnęła młoda p a 
nienka.

Wprawdzie wydawała mi się jeszcze trochę 
za m łodą, ażeby już mogła marzyć o miłości, 
ale do przyszłej zimy jeszcze daleko, zresztą 
gdyby nie to, nie chciałaby nam pomagać.

— Przyniosłam mój list — szepnęłam ta 
jemniczo. — Czy pani prędko będzie pisać?

— Mój list już gotowy, złączę je tylko ra 
zem i zaadresuję Jest u nas pewien pan, który 
zaraz po herbacie odjeżdża do Londynu; popro
szę go, aby je tam oddal na pocztę.

— Och, to doskonale! — odpowiedziałam, 
wręczając jej mój list, drżąca z obawy, aby nie 
wpadł w niepowołane ręce Wkrótce potem po
żegnałam ją  i oddaliłam się.

(Ciąg. dal. nast.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I '
po 1 ot. od wyrazu.

LA TA R N IE  powozowe para  od złr. 5"— 
dv itr . 15 —, L atarn ie  gospodarski' 

La naftę lnb oliwę od 1 *— do o"— itr ., 
L atark i ręczne od u  50 do *ł. 3-— poi 
oa P iotr C hriąstow ski, h .n d e l zeiazny wr 
Lwowie, plac k-ipituiny 1 (uaprieeii» ka
tedry). F il ia  T u rn o p o l p lac Sobiesk iego

j B u l l o n
świeży, parą  gotowany, przewyborny, po 
ziiiżonyon eenacli Ur. 5 —, 6-—, 7-50, dla 
ohoryeh c samego drobin i dzikiego ptae 
tw a no 10 złr. kilo. — D w ó r Ł apszyn  
B rsezan y .

i oficyna murowane, sad, szerokość] 
U U I I I  terenn frontowego 25 metrów, sze
rokość przeciwległa 30, długość 125 , sprze
dam za 7.000 zł. —  blisko miasta, przyste 
pnie. Zgłoszenia: Brzeżany, Karpaty.

w irednim wiekn, po- 
I w I a U w A j/  L I  O l szu tuje posady pod 
skromnemi warunkami, udziela przedmiotów] 
do szkól normalnych, na żądanie konwer 
sacya niemiecka. Zgłoszenia: Nauczyciel,
ulica Słodowa 7, n pani Kosiarskiej we 
Lwowie.

Ad m in istracyi ku ziemskiego po-
sznknje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. "Wasser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciego maja 17.

S z c z e p y  o w o c o w e .  f \  f f n  -  ~
C e n y  z n i ż o n e .  W y sy ła m  do każd ej p o - k i  l i  w l  1 /1  ! •  od n a jp ie rw sz e j ia  
czty i stacy i. J a b ł o n i e ,  U n i s z c ,  S l i -  0  k o śc i op tatn ie  4 bu-]

] w y  1 C z e r e ś n i e  1 sztu ka 50  ct., .0  szt. tejyp l 2 "Iśor. a lb o  2 l i t r y  bor. 16, m łody 
.4 zł. 75  ct. B r z o s k w i n i e . ,  W i S n i e ,  2  l i t r y  k o r. 9'60.
M o r e l e ,  W ę g i e r k i ,  N e k t a r y n y ,  . . (  ła g o d n e , d o b rze  w y le żan e
D r z e w a  i  K r z e w y  O  z d o b n e  m  U / i n A  d o starcza  od 56 litro  

do sprzedania 3 .0 0 0  sz tuką  W  [  I I  ż b ja ł  j i t r  48 , 56, 64,
K rzew ó w  w  różnych  odm ianach IOO sz tuk ■ w I I  I V /  „.> . f  * or. , ’
1 5 ,  20 , 2 ,  złr. 10 0 0  sztuk K a s z t a n ó w  „  .  .  . „ J j .  , ] *’  ^ e r w o n e  5A 64. S 0 hl
3, 4f 5’ m etrów  w yso k ie , siln e, grube z ko- B e n e d y k t  H t t t l .  w u z e m ie l d o b r zam ek
ronam i 10 0  sztuk 30 , 50’ zł. C e i i n i K  H O - G °  ł ć  ^  G O n O W tZ  W S t ™ ' -
w y  z objaśn ieniem  pom ologicznem  w ysy- . . — ^ ^ - m .
łam  op łatn ie  każdem u. E .  C k J a Ó S K l ,
Zarząd  ogrodów  w  O lszy-D w ór, o. p. K ia k ó w . Ł O

filia  fa b ry k i

Wełriany Loden
i  inne uukna

ubiorów męskich
Tirin ga 1 Braci

j « g i e u o « i » k a  » ,
niem pocztowem. K a ro l H itsounw um , poleca największy wyuór.
fabrykan t sukna w H u m p O lC tl w C zechach.

P ró b k i oa żądan ie franco. =  30% tauiej jak  wszędzie. = |

Światowo sławny Dr. BREHMEU’A
Za k ła d  leczniczy dla chorych na płuca

G o rb e rsd o r f — Ś l a z k
G łów ny  lekarz  ta jn y  radca  P e tr i ,  p rzed tem  d łu g o le tn i asysten t d r . B rehm er’a.

N ajznakom itsza k u racy a  zimowa.
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e  w y s y ł a  Zarząd.

Bilard używany zaraz anio sprzedam.
A dres: Schwarzfeld, Dolina.

P n « 9 i i v  wsze'k ie w kraju jakoteż za] 
l U a C U l j  granicą wyrabia Agencya cen-

Marki natralna, Lw ów , Jagiellońska 
odpor.ieai załączyć.

6,

Rvorv nik p °s*pkai e zaK cia zaraz
H J # U  n i l l l i  łaskawe zgłoszenia przyj
muje Administr&cya.

Znane jako najlepsze, czysto lniane p ł ó t n a !  
wszelkich gatunków, weby z apreturą i bez. 
dymy, ręczniki, chusteczki do nosa, obruśy 
i  serwety wszelkich gatunków, ścierki, płó
tna żaglowe, segeltuchy, drelichy na Iiberyęj 
i materace, ptócienka kolorowe, zefiry, bar
chany, szewioty (cajgi) na ubrania letnie] 
i zimowe, story patyczkowe i płócienne itp 
wyroby własnego wyrobu, poleca po cepach] 
najniższych M i e c z y s ł a w  G o n e t  w  
K o r c z y n i e  (koło Krosna p. loco). Cen-] 
niki i próbki żądanych gatunków wysyła 

się gratis i franco, I

J u l i a n  br. B r u n i c k i  
S z k ó łk i  d r s e w e k

Podhorce c fb c łc  Stry.ja
poleca do sadzenia w porze najstosowniejszej obecnej rozm aić 
drzewa 1 krzew y owocowe, m aliny  (100 czerw, powta
rzających 10 k.), rozmaite krzew y ozdobne (soriymenta 

100 sztuk od 25 do 50 koron).
Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo prowadzone okazy. 

Opakowanie najtańsze. Obsługa jak  najstaranniejsza, ceny możli
wie najniższe. Cennik ilustrowany na życzenie darmo i opłatnie. 
K to kupując powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodowej0 
otrzyma w dodatku co najmniej 10 mann lub B krzewy ozdobne.

L ^ c w s k a  P i l i a

tai i
ulica Jagiellońska liczba 3.

(d aw n y  lo k a l B anku k redy tow ego).

KANTOR WYMIANY
kupuje sprzedaje w szelkie p a p ie ry  w a rto śe io w e  1 w a lu ty  zag ran icz n e  po możliwie 
najskrnco la tn ie jszyah  kursaoh, u sku teczn ia  pod tak im i sam ym i w a m n u a ru  w szelkie 
Zlecenia giełdow e zarówno na g iełdzie w iedeńskiej jak  i na giełdach zagranioznych, 
w ydaje n a  w szystkie znaczniejsze m iejseowośoi św iata  i zagran iczne m iejsca kąpielow e 
bezpośredn ie przekazy i listy  kredytow e, w reszcie w y p łaca  w szelk ie  kupony  m ożliwie 

bez petrąoenia jakiejkolw iek p row izy i inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9 -te j do 12% -  i od 3 do 4 l/ t .

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjm nje wkładki na 4 1/Jfl/o książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatw ia czynności handlow o-kom isow e, a z a te m : zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
sp iry tusu , a rtykn łów  pastew nych, sztucznych  nawozów i w szelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
w ykonuje w szelkie prace m elioracyjne, jako  to : zd jęcia  planów, w ygotow ania kosztory
sów do drenow ania pól, naw odnien ia i odw odnienia łąk, budow y rowów, kanałów , dróg, 
szos, kolejek eto. etc. i poleca się do p rak tycznego  przeprow adzenia pow yższych prac.

F inansow anie uskutecznia się podług każdorazow ej szczegółowej umowy.
W  razie  ju ż  gotow ych planów , nastąp ić  m oże na  podstaw ie tychże w ykonan ie pracy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na w szelkie kosztow ności, jako t o : drogie kam ienie, perły,

złoto i srebro.
(Parter, w  podwórzu).

przeciw piegom i opaleniu, cena 1*20 h.

J A N  1 H N A T O W I C Z
L#óv.’, t-1. ! ' fcstuska 1 25, ul. Halicka I. 11. — Kraków, Sukien

nice -. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka, kiezek, cler- 
1 pleniotn wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest laleoaną
bcheriuffa eseneya pepsyn owa
(wedle przepisu tajnego rado; prof. Dr 0. Llzbrelonz) ze świetnym skutkiem 

' Działa w wysokim stopniu na podniesienie apetytu. wzmocnienie żołądka I 
dobre trawlenio. — We Lwowie w apt. P. Mikoiaseha i  A. Sklepińtkiego.

Sohering‘8 Griine Apotheke, Berlin N.

A .
z zieloną m arką ochronną zakonnicy , 12 m ałych albo 6 po

dw ójnych flaszek K «  4 —  opZactme.

A- TMiirrf błu cfintyfoliowa maść na rany
2 9<oiki K. 3*50 opłatne za zaliczką

A.T;iierry’ego apteia poUifem stróżem* w

7444

pod R o h ltsch -S n u erb ru n n .
W e W iedn iu  główny sk ład : Aptena E. I ł ra
dy, F leischm arkt 1. — W  Budapeszcie: apt. 
J. x. Tórttk | dr. Egger, — W  A gram : apte

karz  S. Mittelbach.
Do nabycia cn detail wszędzie.

Y Y z o ry  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oo du wyboru odpo
wiednich dzienników, pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedycya anoi- 

sów R udolf Mosse, Wiedeń I Seilersttttte 2.

O O O O O O O O O O O O  O O O  O O O O O O O Oo °8

tStanisław W oźn iak
zegarmistrz 

we Lwowie, ulica Akadem ioka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarskich k ieszonkow yob , w iedeńskich śc iennych  i 

Schw arz wal dskiob — z  dw ule tn ią  gw aranoyą.
Wgzelkie reperaeye pizyjmuje i tftkowe jak najlepiej i EajUniej wykonuje

z gwarancyą roczną.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy :

4°/0 listy  hipoteczne koronowe 
4 1/s #/o 1'sty hipoteczne  
5% listy  hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt ziem skiego  
4 1/J°/o listy  Bankn krajowego 
4 “/0 listy  Banku krajowego
5% ob igacye komuna d j  Banko krąjowego 

ar 4% pożyczkę krajową
C  4% gallc. obllgacye propfnacyjne

1 wszelkie renty państwowe.
N adto polecamy

A k c y e  galic. T o w a r z . elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedąje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K ANTO R W Y M IA N Y
c. i  w z .  galic, akcyjnego MU t ip to c z ie p .

OOODOOO ooooo o oooo oooooooi

Buch pociągów kolejowyćh ótf I m aja 1901,
P rty ja sd y  i  od ja tay  pociągów podane tą  podług icgara trodk& uo-ewoptfikiego.

}'ocuig goatina  

pospiesz.
n

od'>bcwy

poapieszu.

h r/y o h o (t/ą  do Lwown n* dw orzec g łów ny :

s Cierniowiee, Itzkau, Jasa, Constauoy, Bukaresztu, 
i  Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła , Chabówki, Zabop.ai.ego, Ber

lina, Wrocławia, W arszaw ; i Wiednia 
z Pudwołoczysk, Grzymałowa,

z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma
nowa, Sauosa, Chyrowa 

z C/.erniowiec, Itzkau, Suezawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brzuchowioc (codziennie od 16 maja do 15 w rześni, włącznie) 
z Janowa
/, Tarnopola, (Brodów)
z Lawooznugo, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Lnpkowa. Przemyśla. W iednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15]9), Tarnowa, Pesztn 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KoresmózB, Potutor. Cboderowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałnsza, ChyrowatLawocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, J a s i , Husiatyna, Staniał, 
z Podwełoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
i  Sambora, z Borysławia, Drohobycza, S tryja 
z Podwełoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembica, Sam

bora, Chyrowa, Kai w ary i, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniewice, litk an , Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaozowa, Rawy rnsklej

pospi szn. 

isobnwy

z Jan .w a  (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa _Wiedn(a, Berlina, Wrocławi , Tarnowa, Lnbaczowa,

11 -45 
11-55
12.55 
1 1 0  
1-35

i '46 
3-35 
3-14
4.40 
-•35 
5-60

5-40 
600
7.86 ■ z Brzucbowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
9.00H T ~ . . . . . .  ....... ................................
840  _

Sanoka, Przemyśla,
6’50 z Brcnehowic (16/5 do 15/9 codziennie)
9 '4 l i  Janowa (codziennie ud 1/6 do 30/9)
9-50 z Krakowa, W iednia, Warszawy, Berlina, W rocławia, Tarnowa,

Jas ła , Przeworska i Roawadowa 
9,20 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Kóresmezó

|10*50 z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałnsza, Borysławia
10"20 z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, BrodOw, K opyczymec, Zalesz

czyk, Skały, Iw ania pnstego

Na dworzec aPodzamoze11: 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola,

i au i  Tarnopola i Brodów
pospieszn, 2*20 z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów
osobowy 5-11 z i  s • » Kopyczyniec, Za

leszczyk Podwysokiego i Brodów

EU2I z  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynieo, Zalesz- 
ozyk, Skały, Iwania pnstego

U w ag a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó
źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja 
zdy Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
liausm ana 1. 9. od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, lllustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informa yjne ok. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II , drzwi i. 62) w godzinach urzędowyoh (8—8 w 
święta 9—12 ).

Pociąg

pospiesza.

n
osobowy

jjuBpiesiB.

osobowy

godsina

f i s n

2'Dl 
415

6-45

pospieszn.

osobowy
posp.essn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

6-80
c-25
8-80

8-40

900
9-15
9-25

10.26
10-20
1-25
1-55

2-15 
2*40
2-55

8-06
3-15
5-26 
3-80

IT W I
6*30

6-20

686
7 .1 0
7*25
7*52
9-80

10-30

11.00

a i’10

6-43
9-«2
208

Odchodzą zo Lwowa z dworca giów aega:

du Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, 'ńakopanego, Orłowa, 
Wiednia, W rocławia, Berlina 

,  Itzkan, Czorniowieo, Stanisławowa, Bakarezztu, Ocn lancy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. U' yrcwa, f  iziberr 
Jasła, Stróż, Rozwadowa Tia Dembioa. Wiełiozki 

s Brznohowic (od 16 maja do 16 wrsesri* oodzieanlu)
„ Ławoeznego, Munkaoza, Pesztn, Borysławia 
a Podwołoozysk, Kijewa, Odezzy, Brodów, Kopyozyniou 
a Czerniowiso. Podwyzokizgo, Potutor
B Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30)9) 
z Krakowa, Bogumina, Warrnwy, Chyrowa, P-zowerzk , Roz

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 16/6 do 15|9 włącznie Sanokz 
noka, Rymanowa, lwuaioza i Jaała 

„ Skologo, Chyrowa, Kałusza (ho Ławooan. o 1/6 do 16/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowz, Kozowy 
a Czerniowiec, Stanizławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca Lubaczowa, Rawy raskloj 
„ Janowa (od 1 maja do 16 września w nioć ziele i świętai 
,  Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Biodśw), Kopyczyniec, Zale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pnatogo 
„ Brzaohowie (od 16 maja do 16 wrsośuia w nledz. i święta)„ Czerniowiec, Itzkan, Staniłławowa. Rasiatyna 
g Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego„ Stryja (do Skologo tylko od 1 maja do 30 wrzoóala)
„ Janowa (oodslennie od 1 inaja dl 30 wrzośnla)
„ Briuohowio (codziennie od 16 maja de 16 wrzośnla) '
, Rzeszowa, Cnyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jaroołau 
,  Stanisławowa

Jarooi-awin

Janowa (od 11/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 80/4 
1902 codziennie) 'lennie)

Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15/6 
do 16/9) Chyrowa, MezA-Laboroza i Pozztn, Oświęoima 
Ławoeznego, Munkacza, Posztu, Chyrowa, Kałusza)
Tarnopola i Brodów

Brzaohowie (od 16/5 
Janowa (od 1/5 do 16/9 

Iti
16/9 w niodzieie i święta)

Sokala i Rawy rnsklej

 — , — -i-  — .5/9 a ,
Czerniowiec, Itzkan, Jazs, Bokarezsta, Czortkowa, Bortomotu, 
Seretu, Brodiny, Suezawy
Krakowa, Wieaiua, Warszawjr, Wrooławia, Rozwadowa Tia 
Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa, Iwinioaa, Orłowa, Wiolizzki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Grzymałowa 

Z dworoa Podsamute:
Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezynioo 
Podwołoozysk, Kogyozynieo, Zalsizeiyk
Podwułoozysk, Brodów, Kopy ozy nie , ZJofzezyk, Skały.tlwa- 
ni \  pustego Grzymałowa, Kijuwa, Odoszy
Tarnopola i Brodów
Podwjłoozysś, Brodów, Kopyczynieo Zalezzozyk. Pud wyso
kiego, Grzymałowa

Wydawct. i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. r/  im k a r o i  i liło /ęrafli P ilJo ra  i S p ó tk i.


